
Lwów — Piątek 1da 10 Listopada
tytttarizi w dni powtndnfc

o flodz. 4. po pstudnia.

P O LITY C ZN Y , SPOŁECZNY I L IT E E A C K L
Adr»s Redokcyi i Adminlitracyi 

Ulloa Sykstuska I. 45
Wschód słońca g. 7 m. 7 
Zachód „ „ 4 „ 2 iNaczelny Redaktor i Wydawca Ludwik Masłowski Długość dnia g. 9 m. 14 

Ubyło dnia od wczoraj 2 tn.

muym poruczniku artyleryi Napoleonie Bona
parte. Jestto właśnie chwila zdobycia Tnille- 
riów dnia 10 lipoa 1792. Pan kapral bierze 
udział w waloe, a pannę Katarzynę w ieść,' że 
„Tuilerie wzięte11, zastaje w pralni. Niespo 
dziew&nie wpada do jej mieszkania człowiek 
raniony, cudzoziemiec, pozostający w służbie 
króla, hr. Neipperg, uciekający przed pogonią 
zwycięzców. Słychać już nawet, że się zbliżają 
a Katarzyna, zdjęta litością, ukrywa Neipper- 
ga w swojej sypialni, a na soonę wchodzi z to
warzyszami kapral Lefebvre, o&ły czarny od 
prochu. Chcąc się umyć i oczyścić nieco, po
stępuje L i  sypialni Katarzyny, w  widza dech 
zamiera, ale dzielna praczka zastępuje drogę 
i woła:

— Stój! Tam iść nie wolno.
Kapral marszczy brwi:

— Dla czego?
Katarzyna w odpowiedzi zamyka drzwi 

na kluoz i chowa go, ale kapral zazdrośiy 
wyrywa go przemocą i wchodzi do pokoju 
Katarzyny. Milczenie, — widz pełen niepokoju 
czeka co to będzie. Lefebvre ukazuje się wre
szcie.

— On umarł, — mów/, patrząc bacznie na 
narzeczoną.

Katarzyna roztkliwia się, ale nie rozpa
cza. Kapral ma więc dowód, że hrabia nie był 
kochankiem jego narzeozonej. Ale Neipperg 
nie umarł, była to próba, było to kłamstwo, 
które ocaliło życie Austry- - wi, ułagodzeni 
tem bowiem towarzysze Lefebvre’a odda
lają się.

Między aktem pierwszym a drugim upły
wa lat dziewiętnaście. Nasi znajomi porobili 
wielkie karyory. Poruoznik jest cesarzem, ka
pral marszałkiem Francyi, a praczka jego żoną 
i damą dworu, aosząoą popularny przydomek 
madam« aam-gĆnt, bo mimo godności, zdobią- 
oyoh ją, mimo bogactw i nauki, zachowała, 
zwłaszcza w ohwilaoh rozdrażnienia, maniery, 
trąoąoe zapachem mydlin. Nie lubią jej za to 
siostry Napoleona i intrygują przeciw niej. 
W  akcie trzecim jest kilka przepysznych scen, 
jak n. p. ta, w której Napoleon kłóci się ze 
swemi siostrami, królową Karoliną i księżną 
Elizą, w zapale rodzeństwo zapomina o ety
kiecie i o swych godnościach i poozyna się 
obrzucać gradem obelg, zaczerpniętych z kor
sykańskiego ulioznego żargonu. Efekt je.it 
nieporównany. Następuje scena między cesa
rzem a marszałkówą, na podkładzie humory
stycznym mieszcząca w sobie wiele nowości.

dny sposób, żąda od. Katarzyny, iżby rozwio
dła się z mężem, bo jego stanowisao wymaga, 
aby ożenił się z księżniczką. Ale Katarzyna 
broni się dzielnie, rozczula nawet lionapartego, 
przypomina mu dawne czasy, kiedy to on je 
szcze jako skromny porucznik dawał do niej 
bieliznę do prania i rozbraja go ostatecznie, 
pokazująo mu... niezapłacony z owych czasów 
rachunek na 61 franków.

Dzieje się to wieczorem. Słychać jakieś 
kioki. Napoleon, niezmiernie zazdrośuy o 
swoją żonę Maryę Ludwikę, podejrzy wa, że 
to ktoś do niej się skrada, gasi więc światło 
i znów w widzu dech zamiera z niepokoju, co 
się stanie, bo Napoleon gotuje się do skoku 
na zbliżającego się. Jestto nasz znajomy z 
pierwszego aktu, Neipperg , który przybył 
do Paryża z dworem cesarzowej jest zako
chany w mej i dręczony tą mrłośoią, błąka 
się w nocy po pokojach. Napoleon chwyta g<>, 
ten oromąo się dobywa szpady, powstaje 
krzyk, zbiega się służba ze światłem, Neipperg 
spostrzega, że dopuścił snę obrazy ruajescata, 
a Napoleon Bazo go natychmiast rozstrzelać. 
W  akcie czwartym wychodzi na jaw niewin
ność cesarzowej, Neipperg zostaje ooaionym 
dzięki mterweneyi M a d a m e  s a n s - G t e n e ,  
i wszystko doórzo tnę kończy,

Sztuka zrobiła oobie wrażenie i z pe
wnością przez c&łą zimę nie będzie schodzić 
z afisza. Z akto*ów tryumfatorem był p. Du-

Na niemieokioh giełdaoh sprawiło pewną, 
°kooiaż tylko chwilową seneacyę oświadczenie 
jAezesa węgierskiego gabinetu dra Wekerlego, 
*® austryaoki miniiter finansów dr. Steinbaoh 
Wypuścił tiedm milionów guldenów w złocie 
jedynie w tym celu, aby zmniejszyć ażio, 
któremu podlegają teraz wszystkie austro- 
^Sgierskie walory. Powiedział o tem dr. We- 
berie korespondentowi berlińskiego Bdraen- 
Couriera i zarazem finansowemu sprawozdawcy 
■Nowej Pretsy. Jakoż ta wiadomość pojawiła się 
równooześnie w obu tych pismach i w świecie 
tialdowym wywołała zdziwienie, bo dotąd 
fgeła nie wiedziano o rzaoeniu przez p. Stpia- 
oaeha na rynek pieniężny aż siedmiu milio- 
ńów guldenów w złocie i to właśnie wtedy, 
gdy oba rządy austro-węgier. kie kupują złoto
Aa, reeulaCTB Wftbit" • eA4tu jesf t,a raonuncK, kupować złeco i równo
cześnie wydawać je  na podniesienie kursu pa
pierów ? I  dalej zapytano : jakie mianowicie 
słoto ». Steinbsch rzucił na pieniężny rynek ?

Słowa dra Wekerlego nie dają na te py
tania żadnej odpowiedzi. Oto, oo on powie
dział : „Potępiam wszystkie eztnozne sposoby
^pływania na kurs raszej waluty. Próba, 
etórą zrobił mój aastryacki kolega dr. Steiu- 
u&ch celem zmniejszenia disażia, mianowicie 
Wypuszczenie przezeń siedmiu milionów gulde- 
ńów w złooie, okazało się środkiem najzupeł
niej nieskutecznym. Podług mego przekona
ni#, taki sam byłby efekt, gdyby rzucono na 
targ dziesięć razy więcej złota. Ba, moźnaby 
nawet całe nagromadzone złoto wydać, a 
jednak nie usunąć ażia, bo ono powstało w 
skutek pogorszenia się bilansu handlowego i 
jeszcze w skutek tego, że zagraniczne giełdy 
zwracają nam nasze wartościowe papiery. 
Moim celem jest przyśpieszyć czynności nie
zbędne do przeprowadzenia regulaoyi waluty, 
aby w kraju i zagranicą uznano stanowcze 
postanowienie obu rządów rozpocząć wy
płaty w gotówce i jak najrychlej wycofać 
banknoty. Otrzymałem stanowcze zapewnie
nie, że austriackie przesilenie ministeryal- 
ne nie narazi regulaoyi wRluty na żadną 
zwłokę".

Tyle jedynie powiedział dr, Wekerle. Ja
kież tedy złoto, wartości siedmiu milionów

Mussony, wiejące już cd dni czternastu, 
miały z każdą chwilą sprowadzić słotę; składy 
zbożowe w poroie pod golem niebem, więc za
mieszanie, pospiech, rwetes, stąd praca biórowa 
większa i mego szefa, musiałem zwolnić od 
obowiązku oioeronowania. Spędzaliśmy tylko 
wieczory razem , wypoczywając po trudach 
dnia....

Rad dużo dt stałem na dalsze podróże i 
ugodziłem przez niego boya na cały mój po
byt w Indyach, pełniącego funkoyę guida, tłu
macza indyjskiego języka i służącego. Od tego 
dnia mój Hindus był dla mnie wszystkiem; 
polubiłem go bardziej jeszoze, zbadawszy, że 
tyle on umie po angielsku, oo ja, a obydwa 
razem bardzo niewiele.

W  obec czarnej skóry, wszystko umieć i 
wszystko wiedzieć powinien biały. A by tej 
wyższości ani na chwilę nie poddać w wątpli
wość, przeprowadzałem swą rolę tak misternie, 
że boy nie wątpił już nigdy w mój język an
gielski, a nawet sądził, żem syn Albionu. 
Jemu się zdawało, że nie ma na swieoie, jak 
tylko Angiioy.

Bombaj składa się z ozterech odrębnych 
zupełnie charakterem części. Największe indyj
skie miasto, zbite, rojące się ludźmi, z krętemi 
uliozkami, brudnymi, o dziwacznym stylu do
mami na piątra, z kramami, warstatami i ży
ciem całem Hindusów, pod niebem. Lubiałem 
bardzo odwiedzać te dzikie zaułki, bo tam się 
poznaje charakter ludności, i tam też śnić 
można najłatwiej. Cręśó druga; to Esplanada 
nad morskim lagunem; prześliczne spacery, 
ogrody, drzewa kwitnące, okazałe gmachy, już 
przez Anglików stawiane; więc: ratusz, uni
wersytet, szkoły średnie, banki, i najpiękniej

szy na tuli ziemskiej dworzec kolei.
Co wieczór odbywa się tam wspaniałe 

corso, wszystkich Nababów indyjskich, a jakie 
to ponętne dla oka i malownicze, me Nizza to, 
ani Neapol nawet. Zaprzęgi bogate, konie i 
ekwipaże wspaniałe, a toalety, ciekawsza jak 
Wortha z Paryż*. Jak piękne twarze widzia
łem nieraz u tyoh ciemnych Indyanek, jakie bo
gactwo narodowego stroju, jakie klejnoty we 
włosach kruczy oh! Czy da się to zastąpić choć
by najmodniejszym kapeluszem z Louwru?

Z  drugiej strony iagunu jest część górzy
sta Malabar-hill, gdzie, jak na Poselipo neapo- 
litańskim są wille w ogrodaoh arystokracji 
białej i ozarnej. Na boku przytykającym do 
lądu, gdyż Bombaj jest prawie na wyspie, za
czynają się lasy palmowe i pośród nich osia
dło znów miasto, lecz sielskie, oiohe, spokojne, 
jak polska wioska. Tutaj też są „wieże spoko
ju11: cmentarze, dla zmarłych Parków.

Wśród palm zieleni bieleją murowane 
w ieże; tam kładą kapłani zmarłych, żelazne 
drzwi zamkną — i obchód żaLbny skończony. 
ZLatują sępy obsiadła na murach, rwą ciała, 
tak drogie może za życia, słońce i deszcz speł
niają resztę. W  środku wieży jest studnia, po
chłaniająca. pozostałe prochy.

Przygnębiające wrażenie, bolesny obraz 
dla nas, wierzących inaczej... A  jak miłoby 
spocząć pod temi palmami, pod wieczną sicńca 
jasnością, jak zawsze kwiaty tam kwitną, jak 
strzegłyby tyoh, przed życia burzami schronio
nych pod ziemią...

Nie „spoczną11 biedni Parsowie, — a mo
że i nie „wstaną",,. Go myśli przeleciało przez 
duszę patrzącego w te miejsca... Ocknąć się 
trzeba z zadumy, a żyjąc, podążać znów do

życia i chętnie do odniesienia korzyści nie 
zawsze duchowy h.

Bazary wschodnie mają urok dla nas ogro
mny; co tam dywsinów perskich, oo tkanin 
Wschodu, wyrobów z brązu i miedzi, co zbroi 
przeróżnej, a jakie wszystko tanie!

Obrząsłem się z tych refleksyi; duszy, — 
car ce cuquin d’homme resiera toujoum le, m£>..e 
jak tr*tme powiedział Oąweur pmakomity mąż 
stanu i wcale nie pesymista; więc „1’homme11, 
bierze górę i za zynają się faigi. Rutynę i pe
wną dozę efronleryi nawet, koniecznie mieć 
trzeba w Indyach.

— Co za ts zbroje staroperskie? —- pytam 
Hindusa.

— Sto rupii 1 — (rupia ma naszych ośmizie- 
siąt centów).

— Dam pięć!
Odskakuje od lady sklepowej Hindus 

w najwyższem oburzeniu, a ja mówiąc good-lye, 
odchodzę.

— Sir! S ir! pro=zę tylko przeglądnąć lepiej, 
okiem „znawcy*1 ocenić, taż to inkrustacya 
srebrem!...

— Dam sześć! — odpowiadam i znów od
chodzę.

Hindus wola, skacze, bije się w piersi, 
krzyczy, gniewa, prosi i błaga, w końcu od
daje za dziesięć.

Osobna klasa Hindusów uia handel w swych 
lękach i zwą się Baniany, a mówi przysłowie 
indyj kie : „że potrzeba trzech żydów na je
dnego Chińczyka, a trzech Chińczyków na je 
dnego Baniana11.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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towi drzewa krajowego do Niemieo. Następnie 
w  interesie kraju pobudzić należy sfery kom
petentne do przeciwdziałania szkodliwej u- 
chwale Rady kolejowej.

"Wedle dziennika rozporządzeń Minister
stwa handlu dla kolei i dla jazdy okrętowej 
z dnia 24 czerwca 1893 nr. 27, w którym o- 
głoszony został protokół posiedzenia państwo
wej Rady kolejowej, z dnia 29 maja 1893 we 
W iedniu odbytego, uchwalono: odstąpić jen. 
dyrekoyi kolei państwowych do właściwego 
zarządzenia [zur geeigneten Veranlassung) wniosek 
członków państwowej Rady kolejowej pp. Rei
cha, Steinera i Yogla, aby zamiast postano
wienia zawartego w taryfie kc lei państwowych:
Tom II 1 zeszyt część II zesz. 3 dla przewozu 
drzewa z Galicyi i Bukowiny do północnych 
Niemieo, iż przedsiębiorstwom kolejowym przy
sługuje prawo żądania dowodu, czy przesyłki 
wagonowe drzewa krągłego do 6 m. długości jako 
„drzewo kopalniane“ na frachcie oznaczonego, 
rzeczy wiście na cele kopalniane użyte zostaną— 
wydano przepis, wedle kiórego „pod drzewem 
kopalnianem rozumie się tylko cienkie drzewo, 
mające do 6 30 m. długośoi, a do 20 cm. gru
bości w  słabszym końcu".

Uzasadniając swoje żądanie przytoozyli 
wnioskodawcy, iż w przeważnej liczbie w y
padków dowód rzeczywistego zużycia tego 
rodzaju drzewa na cele kopalniane dostarczony 
być nie może, ponieważ zwykle nie bywa 
adresowane wprost do kopalni, ale do handla
rzy pośredników, którzy drzewo po największej 
części nie całymi wagonami, lecz furami (fuh• 
rmweise) między kopalnie rozdzielają.

Ztąd pochodzić ma, że eksport tego mniej 
wartościowego drzewa z Galicyi i Bukowiny 
do północnych Niemiec stał się prawie niemo
żliwym, albowiem do „drzewa kopalnianego" 
nie stosuje się, przysługujący mu niższy fracht 
(klasa D. odnośnej wyjątkowej taryfy) a wyż
szej opłaty frachtowej (według klasy A )  ono 
nie znosi. Na pozór więc zmierza ten wnio
sek do polepszenia warunków eksportu drzewa 
z Galicyi i Bukowiny bo wrzekomo ma umo
żliwić korzystanie z niższej opłaty frachtowej 
przy przewozie drzewa na cele kopalniane przy
datnego, które inaczej dla braku zbytu w kraju 
na opał zuźytem być musi, lub wcale spieńią- 
żonem być nie może. "W rzeczywistości ma 
się rzeoz zupełnie odmiennie.

Przedewszystkiem bowiem w myśl posta
nowień taryfy nie powinny przedsiębiorą i wa 
kolejowe żądać dowodu, iż nadane „drzewo 
kopalniane", istotnie do kopalni zużyte zosta
nie —  jeżeli nie ma uzasadnionego powodu do 
podejrzywania wiarogodności takiego oznaoze- 
nia wysyłki. W  podobnych wypadkach może 
jednakowoż każde przedsiębiorstwo kolejowe, 
zamiast żądać dowodu od nadawcy — odno* 
sząc się do stacyi przeznaczenia, bez trudność 
sprawdzić, ozy transport drzewa do kopalni 
odstawiony został, a jeśli skonstatuje fałszywe 
zgłoszenie, ma prawie zawsze możność doda
tkowego ściągnięoia wyższej opłaty i kary bon- 
wenoyonalnęj; albowiem nadawcą jest zwykle 
firma, handlem drzewa stale się trudniąca. 
Takie sprawdzenie przeznaczenia jest tern bar
dziej ułatwione, skoro klasa D. owej taryfy na 
niemieckioh liniach kolejowych tylko dla prze
syłek do staoyi kopalnianych jest przeznaozoną 
tj. a) w okręgu dyrekoyi kolejowej Berlin dla 
staeyj: Altwasser, Ditersbach, Fellhammer, 
U-ott?esberg "Waldenburg — jazem  5 stacyi
) W okręgu. cLyrasrosri. . W rft.faw: dla)  /*-
aoyi: Antonienhtłtte, Bytom, Emanuelssegen,
-towice, Królewska Huta, Kunigundenweiche, 
.urahiitte-Ludwigsgliieb. Mo> genroth, Miinster- 

berg, Mysłowice, Nowy Bieruń, Rozdrin, Sohar- 
ley, Szopiniec, Świętochowioe, Tarnowice, Tisch- 
au, Zabrze, razem 19 staoyi. c) W  okręgu dy- 
rskcyi kolejowej Erfurt dla staoyi: Arnstadt, 
Diirrenberg, Erfurt, Lipsk, Lubsnau, Merseburg, 
Weissenfels i Zeitz, razem 8. d) "W okręgu dy- 
rekcyi kolejowej Hanower dla staoyi: BioLfeld, 
Brema, Bremerhaven, Kassel, Gee»temunde, Ha- 
meln, Hanower, Harbnrg, Hildesheim, Linden, 
Minden, Oeynhausen, Osnabriicb, Salruflen, ra
zem 14. e) W  okręgu dyrekcyi kolejowej Mag
deburg dla stacyi Halle i Trotha, razem 2. f )
Na saskich kolejach państwowych dla stacyi: 
Dorda, Drezno, Freiburg, Lipsk, Pottschapel, 
Willisehthal, Zeitz i Zwiekau, razem 8, ogółem 
więo dla 56 stacyi.

Zastosowanie taryfy D. w ogóle może być 
przeto ograniczone na takie wysyłki drzewa 
kopalnianego do Niemiec, które tylko do tyob 
stacyi nadane zostaną. W  żadnym razie zaś 
nie powinny być zwiększone czynności kontroli, 
któreby mogły G alicję  i Bukowinę pozbawić 
dotychczasowych ułatwień w zbycia drzewa do 
Niemiec, stanowiącego najgłówniejszy dział wy
wozu z tych krajów.

Przez proponowane ograniczenie grubości 
„drzewa kopalnianego" z jednej strony powię
kszyłoby się jeszcze trudność w ekspadycyi ko
lejowej, z drugiej strony bardzo znaczna część 
drzewa dotychczas do Niemiec wysyłanego zo
stałaby od eksportu wprost wykluczoną.

Przy ładowaniu „drzewa kopalnianego" 
musiałyby bowiem organa kolejowe niemal ka
żdą sztukę w cieńszym końcu mierzyć, gdyż 
tego później po złożeniu do wagonu czynić nie 
mogą, coby czas załadowania przedłużyło, a 
tem samem i koszta znacznie powiększyło; po
nieważ zaś nadawca starałby się jak najbar
dziej wyzyskać obniżkę taryfową i ładowałby 
drzewo, mające największą dozwoloną grubość, 
powstałyby więc niezliczone spory, reklamaeye 
itd. przy ładowaniu lub przy wyładowaniu.

Mylnem jest twierdzenie wnioskodawców, 
jakoby na cele kopalniane używano drz* wa 
tylko do 20 cm grubości, skoro nawet w robo
tach podziemnych (a obecne postanowienie ta
ryfy oprócz drzewa na nie używanego także 
do naziemnych robót w zakIdach górniczych 
przeznaczone, do „drzewa kopalnianego" zalicza) 
potrzeba często drzewa o średnicy 40 i 50 cm., 
a to w miarę wysokości chodników, sztolni, 
przykopu szybu , stałości pokładu ziemnego, 
na konstrukcyę drzewną ciśnienie wywiera
jącego, itd.

Na te cele kupują zazwyczaj kopalnie dla 
taniości takie grubsze sztuki drzewa, które z 
powodu jakichś wadliwości (np. jeżeli są sękate, 
nabolałe) do pierwszego gatunku niezaliczone, 
tj. takie, dla których w Galicyi podobnego 
zbytu nie ma. Wynikiem więc proponowanego 
wykluczenia grubszych sztuk od kategoryi 
„drzewa kopalnianego" byłaby depreoyaoya cen 
ioh 0 całą zwyżkę opłaty frachtowej według 
klasy A. nad opłatę według klasy D., co jedy
nie krajowym przemysłowcom i handlarzom 
drzewa nastręczyłoby pożądaną sposobność sta
wiania tem większych wymagań co do jakośoi 
kupionego drzewa użytkowego, aby na tej pod
stawie do ostateczności wyzyskiwać właścicieli 
asów.

Ponieważ wnioskodawca p. Reich jest I Gdyśmy wesz] na olbrzymi plac przed
.. . n t  ° t  TT- i ■ ____i____ • * ___ "V_________ U~/.l j k f f a  r.c m  in z  in H Vspólnikiem firmy J. i J. Kohn, znanej w kraju 

z kilku nadmiernie korzystnych dla niej kon
traktów kupna drzewa, więc mimowoli nasuwa 
się myśl (być może niesłusznie), czy zamiar u- 
sunięcia niedogodnej konkurencji odbiorców 
niemieckich nie był główną aczkolwiek przemil
czaną pobudką do proponowania podobnej zmia
ny postanowień taryfowych, w najwyższym 
stopniu szkodliwej dla właścicieli lasów w Ga
licyi i Bukowinie.

W  razie bezwzględnego zastosowania kla
sy taryfowej A. dla drzewa ponad 20 cm gru
bości utraciłyby Gslicya i Bukowina możność 
pomyślnej konkurencji z drzewem rosyjskiem 
w kopalniaoh niemieckich, w której zaledwie 
od kilku lat nasze kraje zwyciężyć zdołały. 
Różnica bowiem między opłatą wedle taryfy 
D. a wedle taryfy A. jest bardzo znaczną, 
skoro, licząc 1 markę tylko po 60 ot. a pełną 
ładugę wagonową nawet po 15 m. sześcien
nych, ta zwyżka opłaty wedle taryfy A. od 
jednego metra sześciennego wyniosłaby np. ze 
Sncbęj do Waldenburga 2 m.- 13 fen. czyli 1 
złr. 28 ct., do KoenigAritte 93 fen. czyli 56 
et., do Arnstcdt 4 m 67 fen. czyli 2 zł. 80 ot., 
do Freiberga 3 m. 67 fen. czyli 2 zł. 20 ct., 
z Nowego Sącza do tych samych stacyi 2 m. 
60 f. czyli 1 zł. 56 c t . ; 1 m. 40 f. czyli 84 ct.; 
5 m. 13 f. ożyli 3 zł. 8 ot. i 4 m. 13 f. czyli— • — n m -i v nr>

•» >r  ̂ _ _
pałacem królewsbiu... zastaliśmy tam już inny 
tłum, złożony z raiej '.kańców rozmaitych dziel- 

rzymskich, k lór’ widocznie uprzedził nas 
w naszym zamiarze.Jilku demonstrantów wdra
pało się nawet na £o3tumenta zntnej wszyst
kim, co byli w Rzjft ie, grupy koni dłuta Fi- 
diasza. Spora była także liczba księży, k ‘órzy 
przybyli z tamtej silony rzeki, aby być świad
kami wypadków, mgąoyeh mieć i dla nich 
bardzo dcniosłt* z ftczenie. "Widząc tę liczną 
drużynę kapłanów T bladych zadumanych twa
rzach, mimowoli skierowałem mo oczy w stro
nę "Watykanu, g iz ó  może także w tej samej 
ohwili lunetami slłdzą przebieg wypadków 
przed pałacem królewskim.

Ogłuszające oktzyki wyrwę ły mnie z mych 
marzeń. Oto preze? gabinetu w t iwarzystwie 
dwóch sekretarzy Sorował sobie drogę przez 
tłum. "Wracał on ■płaśhie z konferencyi m ini
strów pod p;’zewiv"ictwem króla i szedł do 
mimsteryum spraw Zagranicznych. Niedaleko 
za nim szedł amiś/ador niemiecki hr. Solms 
z miną bardzo zstfa-owaną. Gdy jed tak po 
opływie jakich 'dwudziestu minut wyszedł z mi- 
nialeryum, twarz ^go była rozpromieniona. 
Uprzejmym uśmieckór; odpowiadał on na okrzy
ki tłumów. Ludutśt burzliwymi okrzykami do
magała się jjkaztaii się prezesa gabinetu. "Wre- 

tlfcon ministerstwa i wśród 
Moiszcie wyszedł on napalts au> j.t/ ai wa v ** w ua> w vv« * -■ —   — -—   —- v  ̂ / ,

2 zł. 48 ot. z Zagórza 2 m. 80 f. albo 1 zł. 68 j głębokiej ciszy p ;x » ń w iK w  te słowa: „ _ _
-i ___ r>r\ i? _n__ nr? . = — aa e on i i Zabier*r S*oj w chwal poważne] ia i * * — i... _o t .; 1 m. 60 f. albo 96 c t . ; 5 m. 33 f. albo 20 

ot. i 4 m. 33 f. albo 2 *ł. 60 ot. Ze Skolego
3 m. 13 f. albo 1 zł. 88 c t . ; 1 m. 93 f  alb.) 1
zł. 16 o t .; 5 m. 67 f. albo 3 zł. 40 ct i 4 m. 
67 f. slbo 2 złr. 68 ct. Z Dohuy 3 m. 27 f. 
albo 1 zł. 96 c t . ; 2 m. 7 f. albo 1 zł. 24 c t . ; 
5 m. 80 f. albo 3 zł. 48 ct. i 4 m. 87 f. albo
2 zł. 88 ct. Ze Stanisławowa 3 m. 33 f. albo
2 zł. i 2 m. 13 f. albo 1 zł. 28 o t .; 5 m. 87 f. 
albo 3 zł. 52 ct. i 4 m. 87 f. albo 2 zł. 92 ct. 
Wreszcie z Hadikfalva aż 3 m. 67 f. albo 2 zł. 
20 c t . ; 2 m. 47 f. albo 1 zł. 48 ot.; 6 m. 20 f. 
albo 3 zł. 72 ct. i 5 m. 20 f. albo 3 zł. 12 ct.

Dodać jeszcze należy, ża obliczyliśmy dla 
przykładu, że zwyżki frachtu jakieby za drze
wo kopalniane nad 20 cm. grubości po myśli 
wiosku p. Reicha i Sp. opłacać się miał}7 tylko 
do stacyi z dyrekcyi kolejowych Berlin (Wal- 
denburg), W rocław (Koenigshtltte), Erfurt 
(Arnstadt) i saskich kolei państwowych (Frei- 
berg), że do odleglejszych linii jeszcze znacznie 
więcej zwyżka ta wyniosłaby (up. do staoyi Halle, 
dyrekoyi Magdeburg o 1 zł. 84 ct. na 1 me
trze kubicznym więcej jak do Koenigshiitte), 
że zwyżka wykazana w przeważnej liczbie w y
padków przekracza cenę otrzymywaną za drze
wo na puiu, na cele kopalniane do Niemieo 
wywożone, przy obeonych warunkach eksportu, 
że nakoniec wskutek zmniejszonego ruchu ko
palni niemieokioh jest do przewidzenia, iż w 
najbliższym czasie nastąpi dotkliwa zniżka ce
ny drzewa użytkowego w ogóle, a tych kate
goryi w szczególe, nie ulega więo żadnej wąt
pliwości, iż wykonanie wniosku pp. Reicha i 
Sp. eksportowi drzewa z Galioyi i Bukowiny 
dla kopalni północnych Niemiec, t. i. dla obe
cnych głównyoh odbiorców galioyjskisgo drze
wa, ś m i e r t e l n y  c i o s  z a d a ć  m u s i .

Na ten szciególny wypadek w swoim ro
dzaju zwracam uwagę Koła polskiego, które
by powinno energioznia poprzeć memorysły, 
jtk ie w tej tnierzo wysłało „lówarzystwo- Ir- 
śr.e“ do ministerstwa handlu, rolnictwa i joiie* 

'nej dyrekcji io /e : p*ń$jt wewynh, *
Nakonieo z maoiskieii. dodaję, ża nia jako 

członek wydziału. „Towarzystwa iss ego“ na
pisałem ten artykuł, jeno czynię to jako kwa
lifikowany gospodarz leśny, któremu dobro 
kraju zbyt na serou leży, w ohęoi odwróceni* 
kląski od naszego handlu drzewem.

Romuald Makarewicz.

Wielka wojna w roku 189. ?
Wielka bitwa na granicy Galicyi.

Berlin (telegram pryw.)
Nazajutrz po zajęciu Skierniewic nadeszła 

do obozu niemieckiego depesza, donosząca, że 
na granicy galicyjskiej przyszło do walnej 
bitwy pomiędzy armią Dregomirowa a 250 ty
sięczną armią aust.ryaobą i że Dragomirów po
bity na głowę cofa się w k ie n m k u  Lublina. 
Jeżeliby ta wiadomość o k a z a ła  się prawdziwą, 
wówczas niezawodnie także Dragomirów będzie 
musiał oofnąó się do "Warszawy, aby połączyć 
się z Hurką i z wielkim księciem W łodzi
mierzem.

Włochy mobilizują się 'przeciw Francyi.
Nareszcie i W łochy wciągnięte zostały 

w wir wypadków i postanowiły wystąpić czyn
nie w ebrenio swoich sojuszników. Zajścia, 
które się będą działy w Rzymie po rozejściu 
się wiadomości o wypowiedzeniu Niemcom 
wojny przez Francyę, opisują autorowie w for
mie korespondencyi przygodnej, nadesłanej do 
Timesa przez jednego z naocznych świadków 
tych zajść. Kcrespondeneya ta opiewa jak na- 
stępoje :

„Znajdowałem się właśnie w Rzymie, gdy 
nadszedł tam telegram o wypowiedzeniu wojny 
prząz Francyę. Siedziałem właśnie w mym po
koju w hotelu de Londres, gdy wtem z po
bliskiego Piazza di Spagna doszedł mnie głuchy 
hałas. Pobiegłem do okna i zobaczyłem ogro
mny tłum ludzi, wznoszących entuzyastyczne 
okrzyki „Evviva" na cześć Niemieo i trójprzy- 
mierza. Nadciągał on z Mnnte Pincio, gdzie 
muzytra pułki wa karabinierów dawała koncert, 
podczas którego rozrzucono osobny dodatek 
dziennika „P  polo Romano", zawierający do
niesienie, że*Francya korzystając z zawikłań, 
w jakie Niemcy popadły na swej granicy 
wschodniej, postanowiła r< zpooząó wojnę odwe
tową i zemścić się na Niemcach za rok 1871. 
Z  trybuny kapelistów przeczytał jakiś czło
wiek donośnym głosem tę depeszę zebranym 
tłumom, przez co wywołał w nich zapał, który 
się objawił prawdziwie w południowy sposób 
ogłaszającymi okrzykami na cześó króla Hum- 
berta i cesarza niemieckiego, a dosięgnął pun
ktu kulminacyjnego wtedy, gdy kapela kara
binierów poczęła grać naprzemian to hymn 
włoski to znów hymn niemiecki „Wacht am 
Rhein". Nareszcie ruszyły się tłumy koło 
kościoła Trinita dei Monti i drogą Syxtyńską, 
gdzie się do nich przyłączyłem. C ią g a ły  one 
do Kwirynału, po drodze jednak zatrzymały 
się przed domem, w którym mieszka Crispi, 
jak wiadomo główny inieyator myśli przystą
pienia W łoch do trójprzymierza. — „Evviva 
Crispi" zagrzmiało w powietrzu, a mąż stanu, 
na którego cześó okrzyki te wznoszono, ukazał 
się na balkonie, ukłonem dziękował na wszyst
kie strony, a ponieważ widocznie nie choiał 
sam przemawiać, przeto wymownym giestem 
ukazał tylko na Kwirynał. Tam też podążyły 
tłumy w pośpieohu.

panowie! _______„
uroczystej. To, ,C' 'nam w n a  powiedzieć, stre- 
suefi.* n kiiiU zlctiscb, ćzjtsy bcwiem cbaena 
wymagają czynów,nie słów. J^y, wie ńu, dobył* 
Fraucya oręża swigo na Niem:.y, a obowią
zkiem W łoch jest p^mólz swemu sprzymierzeń
cowi Kości rzuoonb mu-;imy spełnić naize so
lenne, traktatem z e r o w a n e  przyrzeczenie cho
ciażby nas nie wie-zięć oo czekał \ Honor n& iz 
jest tu zaangażowany) a cssmża byłby naród 
bez honoru! (HuoiCe Evt1v^). Po raz pierW' 
szy muszą Włosi kko ajed7' >czouy nsród po
kazać, oz*go dokazkó potrafią, a mam w Bogu 
nadzieję, że oh tit^ y  się godnymi przyj»źai, 
która nam na każdy'51 kr Au okazywano i uspra
wiedliwimy nadzie3 w nas pokładane. Muszę 
jeszcze dodać, że urządziliśmy ju ż .b ezzw ł) 
ozną mobilizaoyę naszbj- armii. Jej fcowa- 
vi',yszyć będą gorą-e modlitwy każ le g ) prawe
go W łocha".

Grzmiąoa oki; ;ki rozległy się teraz w po
wietrzu: „Italia fe.-* da sa! E vviv i il Ra Urn- 
berto ! Ev-viva 1’im-oratora di Germania! E w i- 
va 1* tripla Allian.a •

Nazajutrz odbiła się wielka rada wojenna 
pod przewodni ctwpai króla Humberta. Brali w 
niej udział w szyty komendanci dwunastu 
korpusów włoskioh, tudzież wszyscy admirało 
wie. Obrady były rardzo gorące, obecni jene
rałowie i admirałowie nie mogli / żadną miarą 
zgodzić się na to, ile korpusów można użyć 
przeciw Francyi, a de rńusi pozostać w kraju 
aby bronić wybrzo.iy i zapóbiadz ewentualnemu 
wylądowaniu wojsk f  aucuskioh. Król wskazał 
na to. że i.ą razie de ma nadziei, aby Anglia 
udzielił* trójprzynierzn innego poparcia, jak 
tylko moralnego. (Ryby Anglia była przystą
piła form/lnie do trójprzymierza i oddała W ło
chom swą flotę do dyspozycyi celem ochrony 
joh wybrzeży, w *<kim razie m ogłyby W łocby 
zwrócić się z, całą nrmią na Franoyę. T a i 
jednak jak dziś rF  -T  n.crynić t“ go nie
.mogą. Ź śrorpTuóW. frircuskięh po-
tnascer \ t trzyńaśoie nad Rea«
ala pozostałe - .r,diu roslokowaco w. połudmo- 
wyoli i połud ' o zaohodnlch depftrlamenti.oh 
mogłv k&.źdej ćhw.li pojawić się w  Marsylii 
lub Tulouie, . skąd mają zaledwie kilkanaśoie 
godzin drogi do wybrzeży włoskich.

Po dość namiętnej dysknsyi uchwalono 
na wniosek jenerała - Coisuza użyć przeciw 
Francyi sześć korpusów, resztę zaś na razie 
pozostawić w krają Plan oper&oyjny ułożono 

, następujący: Cztery korpusy pójdą Rivierą
| wzdłuż wybrzeży catoki genueńskiej, aby zaś 

tej armii ułatwić posuwanie się naprzód, prze
kroczą dwa korpusy Alpy drogą przez górę 
Mont Cenis i w len sposób zatrudnią część 
armii francuskiej. Poohód armii nad Rivierą 
^•opierać będzie radto silna eskadra włoska,

■ i   — ----- rtnśw rj/itl;,*.,.
~ 't-----  ; ---

złożona z sześciu nąjwirbszych pancerników i 
wielu oferjtów zlfagie; klasy. Pomoc ta jest 
konieczną. Francuzi _ o wiem po przystąpieniu 
Włoch do trójprzync rza obwarowali silnie 
wszystkie dominujące nad morzem wierzchołki 
Alp nadmorskich, od: Mentony &ż da Marsylii. 
Fortyfikacje te wzniesiono zostały jedynie w 
tym celu, aby powstrzymać pochód armii wło
skiej w razie,- gd^by ona chciała dotrzymać 
przyrzeczenia i -napaść armię franouzką z boku 
i gdyby przytem wybrała wyg dmejszą drogę 
przez Rivlerę, a n:o uciążliwą przez Alpy. 
Armia włoska po m&łyoh utarczkach pod Vaa- 
timighą i Mentoną i po zdobyciu miasteczka 
YilLf.auohe prież bersalierów, doturła aż do 
Hyóres i w pobliżu tego miasta koło Costa- 
belle pobiła, armię francuską, która jej zaszła 
drogę. Francuzi musieli cofnąć sif do Tulonu.

Zwycięstwo to Włoohów, jakkolwiek pię
kne, nie rozstrzygnęło jednak jeazcze kampa
nii. W łosi bowiem nawet przy pomocy swojej 
floty nie mogli myśleć o zdoby iu silnie ob
warowanego Tulonu, nie otrzymawizy przed
tem znaoznyeh posiłków. Tych jednak na ra
zie żadną miarą otrzymać nie mogli, gdyż 
zachodziła wciąż < bawa, że flota francuska z 
Bresfcu może wrócić na morce Śródziemne. 
Sytua-ya polepszyłaby się o witde dla W ło
chów, gdyby jenerał Ricotti ze swoimi dwoma 
kort-usami zszedł w góry Mont Cenis, poko
nał przeszkody, jakie mu na drodze staną 
połączył się z armią nad Rivierą.

Gdyby zaś dotychczasowa wojna czy to 
nad W i łą OEy też nad Renem rozstrzygniętą 
została na korzyść Niemców, w takim razie 
W łochy spełniły swoje zadanie, gcfyź zatru
dniły część armii francuskiej i nie pozwoliły 
jej pójść w pomoc armii nadreńskiej.

List do Redakcyi.
Szanowna Redakoyo!

W  jednym z ostatnich numerów Kuryera 
lwowskiego pojawiła się k/ respoudenoya z Droho- 
byczy p d datą 28 października 1893 następu
jącego brzmienia:

Drohobycz 28 października 1893, Kilku
krotnie już w łamach Kuryera lioowskiege 
czytaliśmy wspomnienia o gospodarce w na
szym grodzie pod rządami Hersza Goldhamera 
będącym. Niech tedy niniejszych słów kilka 
posłuży do uzupełnienia obrazu gospodarki ży
dowskiej naszego miasta. W  naszej Radzie 
powiatowej zasiadają Heraz Goldhamer i Ale
ksander (recte Srnder) Sohorr, zaś w Radzie 
gminnej prócz nich, jako „der dritta im Bun- 
de“ , Wilhelm (recte Wolcie) Goldhamer, syn

Hersza. Otóż panowie ci każą sobie systema
tycznie grubo płacić za „przeforsowanie" ka
żdej ważniejszej uchwały, tak w Radzie po
wiatowej jak w Radzie gminuaj, a na wielką 
sk>,łę odbywa się to branie „łapówek", gdy 
idzie o zatwierdzanie oferty jakiejś na przed
siębiorstwa powiatowe lub gminne. Można 
śmiało twierdzić, że panowie ci zrobili sobie 
z tego interes i żo każdy, kto ubiega się o 
otrzymanie jakiegoś przedsiębiorstwa, musi 
wprzód z tymi panami się „porozumieć". Przy
toczymy tu jednak tylko dwa wypadki dla
przykładu.

1) W  bieżącym loku podał tutejszy ku
piec Lajzor Mischl ofertę do Wydziału powia
towego na dzierżawę rogatki w Rychcicach. 
Aleksander Schorr, z którym Lajzor Mischl, 
by się przy licytacyi utrzymać, porozumieć się 
rnueiał, wziął na się przeforsowanie uchwały 
dla Mischla korzystnej, a nadto podjął się wy
robić u Wydziału powi .towego, by juz po za
twierdzeniu oferty przeniesiono rogatkę bliżej 
miasta, tak ażeby objęła jeszcze jeden ważuy 
gościniec. Za „nsmgę" tę złożył u niego Lajzor 
Mischl weksel na 1000 zł., na który też już 
200 zł. zapłacił, a o resztę S horr dość usilnie 
się upomina, grożą' skargą wekslową.

2) W Radzie powiatowej odbyła się licy- 
taeya na dostawę piasku; było więcej licytan
tów, a między innymi także Bender Scheinffld 
z Michałowic. Ten jednak ułożył się z Wił 
h.lmsm (Wolciem) Goldhamirsm, radnym gm., 
zapłacił mu 500 zł., za co ten wyrobił, że mu 
oddano dostawę tę z wolnej ręki. Oszukał go 
jednak Wilhelm Goldhamer, bo zamiast przy 
rzeozonego „dobrego interesu", przy którym 
Scheitfeld kilka tysięcy złotych miał zarobić, 
Ssbeinfeld dostarczył wszystkiego piesku za 
300 zł.

Podajemy na razie tylko te dwa fakta 
do wiadomoś i publicznej, aby i p. prokurator 
państwa w Samborze o nich się dowiedz'ał.

(Podpis znany Redakoyi Kuryera i po
świadczony przez kilka osób.)
Nie wchodząc w mBryfcoryozną stronę tej 

korespondencyi, natm sobie za obowiązek spro
stować niektóre fakta w niej podane, a mia
nowicie :

Co do 1) Wymieniony Aleksander Sohorr 
jest wprawdzie członkiem Rady powiatowej, 
ale w Wydziale nie zasiada; licytaeya na dzier
żawę myta odbyła się 21 pażiziernika 1892 r, 
zatwierdzona w tym samym dniu uohw ałąW y 
działu powiatowego.

Co do 2) Oferty wniesiono 12 lipo* 1892 
do 1.1214, zatwierdzono uohwałą Wydziału po 
wiatowego w tym samym dniu do 1. 1210.

Obeonie urzędujący Wydział pracuje pod 
mojem przewodnictwem dopiero od 9 listopada 
1892, jego więc zarzuty te dotyczyć nie mogą, 
a to tem bardziej, że sprawy drogowe od daty 
powyższej spoozywają wyłącznie w ręku zâ  
iządu dróg ustanowionego przez W ydział kra
jowy, w imieniu którego jestem delegatem tego 
zarządu Z  poważaniem

Stanisław hr. Tarnowski 
prezes Rady pow. drohobyckiej 

Drohobycz 7 listopada 1893.

K RO N IK A.
Owów 9 listopada

Sejmik relacyjny Pmnł Adam Jędrzej)wioz
s*prosił- 'swych wyborców do sdi Magistratu w Rze
szowie na gouzmę O-wj yu ji.iuuwu auw m  ota. 
a to celem złożenia im sprawozdania ze swych czyn- 
ści poselskich.

Leśko Koupczak — takie jest nazwisko do- 
moroduego majstra, który wraz z swoimi towarzy
szami z Jaworowa pod Kossowem rozpoczął sta
wiać na placu wystawy roku 1894 budowle hu
culskie.

Mianowania. Cesarz mianował profesora lwow
skiego tamitmryum nauczycielskiego we Lwowie, 

Aleksandra Barwińskiego, członkiam gal. Rady 
szkolnej krajowej. — Radzca wyższogo sądu kraj. 
we Lwowie, Karol Kamieński, przy sposobności 
przeniesienia go w stan spo- zynku , otrzymał t/tnł 
radzcy dworu.

P. Teodor Talowski, znany zaszrżytnie archi
tekt krakowski, bawi obecnie we Lwowie, w spra
wie budowy pawilonu Adama ks. Lubomirskiego na 
placu pow zechnej wystawy krajowej.

Śluby W Trembowli odbył się dnia 26 z. m. 
ślub panny Maryi Walawakiej z p. Janem Gałystą, 
reipicyentftn straży skarbowej. — "77 eobotę dnia 
11 bm. o godzinie 11 w południe w kośoiele OO. 
Bernardynów we Lwowie odbędzie się ślub panny 
Maryi Gańczabowskiej, córki śp. Władysława i Bal
biny z Hiischów, z p. Michałem S hwarzam, iuży- 
nierem j owiatowym w Rohatynie. — W cerkwi ś»r. 
Pit.tnic we Lwowie pobłogosławiony zostanie w so- 
bitę związek małżeński punuy Józefy Sybidłównej, 
nauczyoielki w Hrel eńcach pod Kulikowem, z pa
nem Romanem Czajkowskim, auskultantem sądo
wym. — Dnia 29 z. uc. odbył się w Pogwizdowie 
pod Bochnią ślub panny Stanisławy Neussurównej, 
córki Antoniigo i Matyldy ze Słapów, właśc. dób- 
Pogwizdów, z p. Władysławem Prus Bugayakim, 
urzędnikiem koRi państwowej w Bochni.

Wielka żelazna oranżerya, która stanowiła je
dną z ozdób jubileuszowej wystawy ogrodniczej sa
skiej w r. b. w Lipsku odbytej, przewiezioną bę
dzie na plac wystawy lwowskiej i oddaną dla ce
lów ogrodnictwa Środkowa jej część służy na ogród 
zimowy, jest bowiem podwójnie oszkloną i ma przy
rząd do ogrzewania. Termin wzniesiei.ia budowli d.
1 kwietnia 1894 r.

Pierwsza spółka wyrobu cegieł maszyno
wych i towarów glinianych wo Lwowie (Btille- 
iówta), zgłosiła pawilon własny na wystawie kra-

3 3 Wybór uzupełniający posła do Rady państwa
z miast Tarnopol-Brzeżany, w miejsce dra Ozeraaw- 
skiego, odbędzie się 14 grudnia rb.

Zjazd delegatów powiatowych powszechnej 
wystawy krajowej odbędzie się w myśl uc wały na 
pierwszym zjaździe zapadłej dnia 23 bm. o goizinie 
5 po połuduiu W wielkiej sali gmachu asy oszczę
dności we Lwowie. Na porządku dziennym sprawo
zdanie z dotychczasowych czynności przygotowaw
czych co do urządzę ia wystawy, a w szczególności 
działu jej rolniczego ze wschodniej części Galicyi 
Nie należy wątpió, iż pp. delegaci, którzy tak go
rąco zabrali się do dzieła i tym razem złożą pocie
szające z prac s woich relacye.

P o ś w ię c e n ie  kaplicy. Wczoraj dopełnił w . O 
Kasper Szczepkowski, prowineyał 00. Jezuitów, 
w aBystencyi C. Bapsta, superyora lwowt 
księży Jezuitów i pobożnego ludu wzniosłej cere
monii poświęcenia pięknie bardzo odrestaurowanej 
kaplicy Matki Boskiej Bolesnej, w kościele 
00 . Jezuitów, i po 120 latach przerwy, pierwszą 
tam odprawił mszę św. i dziękczynne odśpiewał 
nTe Deumu.

Historya tej kaplicy jest następująca. Kiedy 
Fryderyk August II elektor saski, obrany królem 
polskim, uczynił wyznanie wiary katolickiej 1698

roku w Badenie, przybył do Warszawy i koron0' 
wał się koroną Chrobrego, panujące domy, Dąc z' 
przykładem Innocentego X II  papieża, nie chciał.' 
go uznać królom. Fryderyk wybrał wtedy Jerzflg1 
Dzieduszyckiego, koniuszego W. K., pana wielk'^ 
zdolności, ogłady a większej jeszcze pobożności, 
wysłał jako posła nadzwyczajnego do Rzymu, al>J 
ostatecznie uzyskać uznanie papieża. Jerzy, przy 
jęty z wielką łaskawością w Rzymie, nie tylko za 
łatwił szczęśliwie powierzoną sobie misyę dla króla 
ale otrzymał od papieża bardz.) wiele drogocenny0 
relikwii, między innemi ciało św, Benedykta, mą 
czennike, świeżo z cmentarza Kalepoda dobyte.

Relikwie te złożył koniuszy w kaplicy swojt 
pałacowej w Czaslowcach (w dzisiejszym powied1 
żydaczowskim), nosząc się z myślą wystawienia dli 
nich osobnej kaplicy we Lwowie, przy kościółk® 
00. Jezuitów, których był uczniem. Gdy jedna! 
śmierć przedwczesna nie dozwoliła mu wykonać te] 
myśli, wdowa po nim Marya z Zamoyskich, przj 
północnej ścianie nowo wystawionego kościoła, 
wzniosła wspaniałą kaplicę, i tam 23 maja 1738 t 
ciało św. Benedykta z wielkiemi kosztownością®1 
przewiozła, legując na utrzymanie tej kaplicy 49.000 
złp. Wdzięczne Towarzystwo Jezusowe wystawić 
obu małżonkom wspaniały marmurowy pomni! 
który do dziś dnia się zachował na flarze niedalek1 
wejścia do kaplicy. Ciała ich zLżono do groW 
pod tą kaplicą.

Po kassscie 00, Jezuitów w r. 1773 kaplic* 
wraz z kościołem, dostała się w ręce rządu a kied) 
później w r. 1836 oddano kośsiół, kaplicę zaś z*- 
trzymano do celów prywatnych, przeważnie byłj 
ram mieszkania woż tych, a przez czas jakiś by1 
tam szynk nawet.

Ks. dr. Habeni podjął przed laty kilkunasto 
myśl rewindykaoyi tej kaphoy dla pierwotnych ce
lów. August hr. Dzieduszycki zbierał podpisy człoB- 
ków familii Dzieduszyokicb, aby w ich imieni° 
zwrot kaplicy uzyskać. Po lataoh kilkunastu beZ' 
owocnych zabiegów, obecny ks. superior Bapsb 
zdwoiws y starania, użyakał szczęśliwie dekret Naj' 
jaśniejszego Pana, który zwr.ea kościołowi kaplicą 

Zaczęto zbierać składki na odnowienie kaplicj 
z których znaczna część pochłonęła adaptacya, tj;
zwalenie grubego i wysokiego muru, który rzą1)
postawił i restauraoya biur rządowych nad kaplic^ 
Restauraoya kaplicy d kąsaną została w stylu rene' 
sansowy o z nsjwiększym gustom i starannością 
Naczelne kierownictwo w ’ tej pracy objął p. Micb^ 
Kowalczuk, architekt, obrazy olejne naklejone n* 
murze w Liżacb, przedstawiające siedm boleś01 
N. Maryi Panny, oraz obraz na suficie i wszratki* 
artystyczne malarskie prace wjkonol znakomici* 
p, Karol Heimrotb, roboty stolarskie robił p. StaB' 
Kruk, ślusarskie p. Stankiewicz, roboty malarski* 
zwykłe p. Mucha. Wszyscy ci panowie są Pola' 
kami i mieszkają we Lwowie.

Kaplica ta jeat prawdziwą ozdobą pięknej 
świątyni 00. Jezuitów, i ma głównie służyć dla na
bożeństw brackich.

Wybór urzędnika posłem. 0 1 jednego z urzę-
dniŁów otrzymujamy następujące pisino :

W  sprawia wyboiu radzoy L;nikiewicza po 
ałem do Rady państwa z okręgu mniejszych posia
dłości Żółkiew-Rawa-Sokal, zabieram głos, aby od
powiedzieć na komentarz, jaki niektóre lwowskie 
pi >ma umieściły obok doniesienia o wyniku wspo
mnianych wyborów.

Oświadczyły mianowicie orótko, że nie eatu- 
zyazmują się wyborem radzcy Lanikiewioza, ponie
waż zawsze zasadaiczo przeciwno są wybieraniu 
do Rady państwa urzędników, a w szczególności 
urzędników politycznych.

Dciwuie upośledzonym jest rzeczywiście sian
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do zaaklimatyzowania się na stUe w podi 
ekonomii społecznej, tej' wyrażonej dotychczas 
jeszcze w formie dowcipu definioyi, „ż* urzędnik jest 
to indywiduum mające mnóstwo obowiązków, ale 
nie mające żadnych praw". Jakto więc ten liczny, 
upośledzonja dotychczas pod każdym względem, pod
trzymujący ład i porządek w spoleozeństwie stan, 
nie ma więc nawet prawa posiadania w Reprezen- 
tacyi państwa choć jednego swego zastępoy i to 
w czasach, kiedy ludzi* zabierający głos w polityce 
głowy 3obie łamią nad pytaniem jakieby to jeszcze 
klasy epołsczoe obdarzyć prawem wysyłania do 
cisł prawodawczych swoich reprezentantów. Z»m‘asł 
nznać tę słuszną prawdę, że jeżeli dotychczas obok 
trudnej i zgrozą świat przejmującej k-eestyi socjal
nej, podnoszonej przez robotników, pracujących fi
zycznie, nie cięży nad głowami rządzących i nada
jących prawa, kwestya soeyalna tych robotników, 
którzy pracują umysłowo, to tylko zasługa tej 
skromności w Btawianiu sprawiedliwych nawet żą
dań i tej abnegacyi, z jaką nasi urzędnicy znoszą 
sw ój dotychczasowy los.

Wszak najlepszy dowód, że nam potrzeba 
choć jednego reprezentanta w Radzie państwa, ro
zumnego i energicznego, kiedy uznana już nawet 
rzez sam rząd za nieuniknioną sprawa poprawy 

mateiyalnego bytu urzędników, tuta się po stołach 
ministeryalnyeh od lat wielu, spychana co roku 
z porządku dziennego obrad parlamentarnych; i nie 
ma nawet jednego obrońcy na ławach poselskich, 
któryby ją zechciał pamięci Ministerstwa skarbu 
przypomnieć. Mówi się wciąż i pisze o potrzebie 
poprawy bytu urzędników. Faktem niczem niezbi- j, 
tym jest, że w dzisiejszych czasach zmieniają eię 
warunki bytu materyalnego z każdym rokiem, a 
płace urzędników obrachowane na podstawie zapo
mnianych dawno dat „nie wystarczają im do życia, 
choć nie dają, co prawda, umrzeć", ale dla usunię
cia tego anormalnego i niesprawiedliwego stanu 
rzeczy, nic się nie robi, zamyka się gło# opinii, co
roczną, w*tyd doprawdy samemu społeczeństwu 
przynoszącą, jałmużną w formie zapomogi głodowej, 
o której wymiar toczą eię W dodatku całemi mie
siącami rozprawy między izbami Rady państwa.

I w tych warunkach zabraniają niektóre pisma 
z zasady wyboru urzędnika do Reprezentacyi pań
stwowej ? Urzędnik.

Z nad Wisłoki z okolic Brzostka nam piszą: 
Nareszcie raz napiętnować trzeba lekceważenie 
życia ludzkiego, jakie w tutejszej okolicy panuje 
wskutek zaniedbania niezbędnych środków oBtroż- 
nośń przy przejazdach przez rzekę, tem bardziej, 
że to lekceważenie pociąga za sobą utratę zdrowia 
ljdzkiego, a nawet śinie.ć. Niewątpliwie należy do 
ś r o d k ó w  ostrożności przestrzeganie, by nie prze
jeżdżano przez rzeki w miejscach, gdzie się znaj
dują głębie niebezpieczne. Otóż takie niebezpieczne 
miejsce utworzyło się w korycie Wisłoki w pobli
żu przejazdu przez nią z Blaszkowy do Kleci, a to 
wskutek ubicia tamy, przy której zrobił się niebez
pieczny wir wodny, co nieświadomych brodu i nis- 
ostrzeżonych żadnym znakiem porywa i w tę Scyllę 
lub Charybdę wciąga; a przecież już samo posta
wienie baryery wraz z tablicą ostrzegającą, a na
wet choćby wytyczenie brodu, zapobiegłoby nie
szczęściu.

Ofiarami tego niedbalstwa stali się we wrześniu: 
parobczak Józef Łącki, który wiózł rodzinę żyda 
Jośla Steinhorna z Blaszkowy do Brzostka i dziecko 
jego, żonę zaś Steinhorna i dwoje dzieci ledwie 
uratowpno i przywrócono do życia. Dnia 27 paź
dziernika ntonął w tem samem miejscu Anton1 
Gargura z Blaszkowy wraz z koniem. Dnia 1 bm
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tonęło trzech żydów wskutek wywrócenia się wozu; 
dwóch z nich uratowało się, trzeciego uniosła woda 
1 dopieio z dna rzeki wyciągnięto go i *aledwo 
doprowadzono do przytomności. W  pierwszym rzę
dzie winę tych nieszczęść ponosi niedbała zwierz
chność gminna, lecz nie jest także bez winy pil- 
zneński wydział powiatowy, albowiem do rudy po
wiatowej, a w jej zastępstwie do wydziału, należy 
nadzór nad gminami w ich własnym zakresie dzia
łania, a zatem staranie się o bezpieczeństwo komu- 
nibacyi na drogach i wodach. Jest wprawdzie na 
Wisłoce o paręset kroków powyżej przejazdu wbród 
prom przewozowy, lecz prom ten funkeyonuje tylko 
w czasie przybytku wedy, w czasie bowiem niskie
go stanu wody, a nawet p zy średnim stanie, jeż
dżą wszyscy wbród, bo nie każdego stać na opłstę 
Wysokiego przewozowego, jakie dzieiżawca nazna
czył. O taryfie przewozowego tni śladu. Dzierżawca 
pobiera tyle, ile mu się uda. Praktykuje się to od 
lat wielu. Wnoszone skargi do wydziału powia
towego składane są do kosza Za ti nie zaniedbuje 
się windykować z obszarów dworskich opłaty na 
prestacye drogowe, chociaż nie istnieje ani zarząd 
dróg gminnych, ani ii spektor, ani też dróg i mo 
stów likt nie naprawia, a droga przez Błaszkowę 
jest istuem bezdrożem; tukiem samem droga z Dę
bowy do miasteczka Jodłowy, którą nawet miej
scami poprzeorywali chłopi.

Zaprawdę czas byłby już wielki, iżby pilzneń- 
ska rada powiatowa obudziła się z głębokiego snu 
i do spełniania obow;ązków, dobrowolnie pizyjętych, 
dała się namówić. Również żaiidarmerya, która o- 
bowiązacą jest czuwać nad bezpieczeństwem życia 
osób i i eh mienia, nie jest bez winy w przytoczo
nych powyżej kataklizmach.

Z Sokalskiego o.am piszą : W  tych dniach za
witał w nasze strony najdostojniejszy ksiądz biskup 
Malczyński w odwiedziny do swoich krewnych, mia
nowicie do powszechnie znanej ze swej zacności ro
dziny ks. Romualda Moaiewicza gr. kat, proboszcza w 
Szmitkowie zkąd i dalszych krewnych i daw nych 
przyjaciół odwiedzał Wszędzie gdzie przybył, gro 
madziła się ludność i prosiła dostojnego gościa o 
błogosławieństwo.

Ponieważ zasługi jego około debra Kościoła, 
oraz jego życi9 szerszej publieznośoi mało eą znane, 
przeto w krótkich zarysach skreślę je, znając go 
osohiście od lat 4(‘. Gdy ówczesny młodziutti 
alumnus Maiczyński dowiedział się, że ma być wy
wieziony z Chełma do Moskwy dla dokończenia 
niby studów teologicznych, zrozumiał aaraz, że cho 
dzi tu głównie o zmuszenia go do schyzmy, umkDąl 
więs, porzucając wiekowych rodziców i braci awoich 
i przekradłszy się pieohotą przez granicę jrzybył 
W nasze strony, skąd przy pomocy tutejszyoh oby
wateli dostał się do Lwowa, a ze Lwowa za udzie
lonym mu przez ówczssnego namiestnika hr. G łu 
chowskiego paszportem do Rzymu, gdzie w olle- 
gium de propaganda Jule umiesz zony i po ukoń
czeniu stuiyów teologicznych wyświęcony został. 
Gdy się tam przekonano o jego gorąeej wierze ka
tolickiej i o niezwykłych jego zdolnościach Papież 
Pius IX  powierzył mu misyę katolicką w Albanii, 
gdzie miał nietylko szerzyć wiarę katolicką, ale i 
bronió jej od islamizmu i ecbyzmy, i t«k jak Mo- 
hort strzegł na kresach granic Rzeczypospolitej tak 
i on uj innych kresach strzegł świętej wiary sate
lickiej. Że się z tego zadania wywiązał świetnie, do
wodzi to, że Ojciec święty mianował go w bardzo 
młodym wieku biskupem w Albanii, a cesarz Fran
ciszek Józef nadgjąc mu obywatelstwo auitryackie 
ozdobił go krzyżem komandorskim orderu Franci
szka Józefa. Nu tem stanowisku wytrwał już naj
dostojniejszy ksiądz biskup kt 85, między lud*m 
dzikim i rozbójniczym. Stolicą jego biskupią jest 
lioha wioska, a objeżdżać. »woią dy*«**yę mnsi 
konno, bo dróg w tych górach nie ma żadnych, 
a często trudno zaspokoić pierwsze potrzeby do 
życi». Czołem przed takiem poświęceniem! O.

Z Bureztyna nam piszą: Daiu 27 paździer
nika b. r. zmarł w Przemyślu u swego zięcia pana 
Barthy, lekarza sztabowego, ś. p. Alfred Penter, pen- 
syonowany kapitan obrony krajowej, pocztmistrz, 
przewodniczący rady szkolnej miejscowej i t. d. 
S, p. Panter była to typ wa osobistość, człowiek 
przezacny, szlachetny, uczynny i prawego chara
kteru, a przez 17 lat piastowania urzędu burmistrza 
w Bursztynie zdziałał bardzo wiel* dla podniesienia 
miasta. Od dłuższego czasu chory, wyjechał był 
na knraeyę do Karlsbadu, ni* powrócił jednak wię
cej do nas, lecz umarł w Przemyślu. Śmierć t«go 
zacnego męża pogrążyła wszystkich w żałobę, 
a wyrazem ogólnego smutku był współudział zna
cznej części tutejszej inteligencyi na pogrzebie w 
Pfzeinyślu dnia 29 października b. r. Miasto zaś 
nasze wysłało deputaeyę z wi-ńcem do Przemyśla 
i deputacya ta złożona z trzech członków rady 
gminnej niosła przed trumną wieniec z napisem na 
szarfach : „nieodżałowanemu burmistrzowi — miasto 
Bursztyn". Pogrzeb odbył się z honorami wojsko
wymi przy udziale kilkutysięcznej j ubliczności, 
a gdy już złożono ciało do grobu, salwy wojskowe 
zakończyły ten rzewny obchód.

Kdfea przedstawień dała tutaj prowincyooalna 
trupa p. Winiarskiego, a kto ma takich artystów, 
jak sami pp. Winiarscy, Puchalscy, Benza, tan 
śmiało może spoglądać w przyszłość. Toż należy 
się szczere podziękowanie p. Winiarskiemu za jego 
trądy i możemy go jak najlepiej wszędzie polecić. 
Jedno przedstawienie dane było na dochód straży 
ochotniczej ogniowej tutejszej a dzięki poparciu 
tutejszej inteligeucyi i zamiejscowej, straż ta otrzy
mała już umundurowanie zupełne i prezentuje się 
pod naczelnict* em tutejszego adwokata dra Albina 
Lehmana bardzo dzielnie. Podnieść musimy ofiar
ność księcia Stanisława Jabłonowski- go, który jest 
protektorem tej straży. Do dochodu z przedstawie
nia teatralnego na straż ogniową przyczynił lię 
znaozDym datkiem. Oby nam tego dobroczyńcę 
Wszechmogący utrzymał w najdłuższe lata.

Stosunki w powiecie bohorodczańskim. Otrzy
mujemy od jednego z włościan następujący list: 
„Prócz tych dzierżawców żydowskich, którym się 
nasza szlachta sama w ręce oddaje, nie pomna na 
to , ilu już braci wywłaszczonych zostało przez ży
dów, zamieszkują żydzi w znacznej liczbie < hity 
wieśniacze i karczmy; ci nie mogąc od bied. ego 
ohlopa na zwykłej drodze już nic wydrzeć, wymy
ślili sobie nowe źródło dochodór, dają e im znacz
na zyski bez prucy, a grożące kompletną ruiną wie
śniakom. Żydzi bardzo dobrze wiedzą, który chłop 
potrzebuje zboża lub pieniędzy, np. na podatek lub 
inne potrzeby, chociażby tylko na wódkę. Do ta
kiego chłopa przychodzi żyd , rozpytuje się jak się 
ma, jak mu się powodzi, nastręcza się jako przyja
ciel chcący wyrwać chłopa z kłopotu i obiecuje po
życzyć mu pieniędzy lub zboża albo mąki, żeby mu 
za to tylko cielę chował u siebie. Chłop się nie o- 
brachowuje, decyduje się, a żyd przyprowadza cie
lą — zwykle 6 lub 8 tygodniowe. To cielę ma 
ohłop hodować u siebie dopóki, póki ono nie zo
stanie krową. Po ccielrniu się, zabiera żyd krowę 
z cielęciem 6-tygodniowem i obie sztuki sprzedaje, 
jeśli jest byrzek, a jeśli cieliczka, to u chłopa zo
stawia ją do dalszego dochowkn na krowę, a krowę 
sprzedaje. Za takie wychowanie cielęcia na krowę 
liczy żyd chłopu od 8 do 12 złr., które chłop wy
bierze od żyda często naprzód w różnej formie : 
jjOęścią w pieniądzach, częścią w zbożu, chlebie,

mące lub wódce. Są chłopi, którzy takich żydow
skich cieląt wychowali po 5 sztuk i za dwuletnie 
przeszło wychowanie ctrzymali 50 złr, ale są i ta
cy, któ zy otrzymują tylko po 8 złr., zatem tylko 
40 złr. i ta kwota jest całym zyskiem chł >pa, który 
mając pięć cieląt cudzych, nie jest w staDie chować 
krowy, a więc nie ma ani rulekp, ani masła, cho
ciaż ma pełną stajnię bydła, bo aż 5 sztuk. T» cie- 
lęti robią mu wprawdzie nawóz, ale n* to spotrze- 
bowuje on swoje pi, no i słomę, a w dodatku te cie
lęta pasie w lecie na swem pastwisku i swemi 
dziećmi lub sam. A więc za 40 lub 50 zlr,, jeżeli 
je gospodarz jeszcze w całości otrzymał od żyda, 
ofiaruje: stajnię i paszę, wartującą około 100 złr., 
za dwa lata ol 5 cieląt, licząc po 10 zlr. rocznie 
za pa^zę dla jednego cielęcia; a że 6-tygodniowe 
cielę nie chwyta się odrazu sians, trzeb* mu dać 
crś lepszego, jak kuleszy lub ziemniaków, a choćby 
tylko otrąb, a to wszystko razem będzie kosztowało 
najmniej 10 złr. przez rok dla jednego cielęcia, a 
jeżeli przypadkiem takie cielę Się zmarnuje, chłop 
musi odkupić inne.

Przypatrzmy się teraz jaki wydatek robi żyd. 
Zakupuje 5 cieląt, pła ąc za jedno np. 12 złr., więc 
za 5 sztuk 60 złr. Za wychowanie ich przez dwa 
lita zapłacił przypuśćmy 50 złr., to razem czyni 
110 złr. Po dwó h latach ma 5 krów i 5 cieląt. 
Sprzed jąo te k owy, dostaje za jedną 40 złr., czyli 
za 5 sztuk 200 złr. Za 5 cieląt, licząc jedno po 
12 złr , dostanie 60 złr. , co razem przyniesie ży
dowi 260 złr., gdy zaś potiącimy od tej sumy do
chodu wydatek, tj. 110 złr., to ma żyd czystego 
zysku od kwoty 110 złr. za dwa lat* kwotę 150 
złr., na co nie pracował, ani się o to nie troszczył. 
W  niektórych wsiach, jak: Sadzawa, Hlebówka,
Ohmieló ,vka, Głębokie, są żydzi, którzy w ten spo
sób wychowują u chłopów po 50 lub 70 sztuk. Gdy 
zat6m żyd ma na wyebowaniu 50 sztuk, to od su
my 1100 złr. ma dochodu czystego 1500 złr. za 2 
lata. A za co ma ten dochód ? Oto za chłopską 
pracę około hodowania tych cieląt łożoną , za jego 
stajnie, za jogo ziemniaki, mąkę, siano, sieczkę i 
podściółkę, to jest z* to, co cbło# mógł sprzedać, 
tak samo, jak mógł dać zjłśó cudzemu cielęciu, ja
łówce, a wr**zcie krowie, którą mu żyd z cielęciem 
żabia a wtedy, giy już daj* mleka.

- Z Sambora pijzą nam: Donosiłem wam nie
dawno o tem, ii gr. kat. mieszkańcy wsi Dąbrówki, 
nitzadowolnieni z połączenia ich z gr. kat. parafią 
w Humieńcu, wnieśli preśbę do konsystoi za w Prze
myślu i do starostwa w Samborze, aby ich oddzie
lono od Rumieńca, a zarazem zapowiedzieli, iż przej
dą na obrz rz kat., jeśli prośbie ich zadość fcię nie 
stanie. Gr. kat. konsyatorz przemyski załatwił już 
w tych dniach tę sprawę po myśli Dąbrowczan, bo 
oddzielił Dąbrówkę od gr. kat. parafii w Humieńcu, 
a przyłączył ją do Sambora. Dąbrówczanie są tym 
zarządzeniem konsystorza bardzo zadowolnieni; we 
wsi panuje zupełny spokój.

Pożar. Dnia 5 b. m. wybuchł o godz. 1 w nc- 
cy pożar w Bóbrce i zniszczył 15 z .g ió l ze wszy- 
sikiemi zabudowaniami goapoda^skiemi i tegoroczny
mi zbiorami. Psżar tea wyrządził ogromną szkodę 
urzędnikowi sądowemu p. Gilicińskiemu, który zbu
dzony ze snu zaledwie zdohł z palącego się domu 
wynieść czworo swyoh drobnych dzieci; wszystkie 
rzeczy stsły się pastwą ognie.

Sprostowanie, żyd ów, który skazany za li
chwę na 8 mieiięcy więzienia i 1000 zł.-, kary, po
jechał do Wiednia, aby obalić ten wyrok, nazywa 
się nie Simche Pipes, jak to wczoraj donieśliśmy, 
lecz Simche Pilpel.

Śnieg spadł nie tylko u nas, ale także we 
Wiedniu

Zmarli Mieczysław Leitgehbt, znany księgarz 
poznański i wydawca wialu dzieł i plam popular
nych, oraz autor powiastek dla ludu i historyi pol
skiej dla dzieci, umarł w Poznaniu. — Rozalia z 
markizów Moncal Riegerowa , umarła w Izdebniku, 
przeżywszy l a t  79. — Bogumił Porzycki, a s y s t e n t  
urzędu budowniczego we Lwowie, u m a r ł  w 44 ro
ku żyoia.

Stan powietrza. Term. — 1° o godz 8 rano, 
w połud. 0° li. Bar^m. 763. Idzie w górę. Pochmurno,

W szkole
Nauczyciel Gapaki, kiedy była druga punicka 

wojna ?
Gapski Po pierwszej, panie profe orze.

Literatura i Sztuka.
* Koncert na fandugz budowy pomnika Fryd. 

Szopepa odbęlzie się w sali „Sokoła" w niedzielę 
12 bm. z udziałem panny Józefy Szlezygier i pana 
Teodora Podaka oraz panów dyr, Rudolfa Schwarza, 
Władysława Woleńskiego i członków amatorskiej 
orkiestry galic. Towarzystwa muzycznego.

Program: 1. Raff. Waryacye i marsz ze Suity 
D-moll p. Ttoior Pollak. — 2. Mozart. Arya Zu
zanny z „Wesela Figara" p. Józefa Szhzygier. — 
3. a) Schuman. Noweleta, b) Traumeswirren; e) Mo- 
szkowski. Intermezzo; d) Szopen. Etude A-moll p. 
Teodor Pollak. — 4. Szopen. Dwa preludya (C-moll 
i A-dur) ułożone przez dyr. R. S hwarza na orkie
strę smyczkową z poezyą Kornela Ujejskiego. Część 
deklamacyjną wygłosi p. Władysław Woleński. — 
5. a) Szopen. Piosnka litewska, b) Mazurek p. Józef* 
Szlezygier. — 6. a) T. Pollak. Melodya, b) „Nad 
strumykiem", o) St. Niewiadomski. Walc opus 12 
nr. 3, d) Pabst. Parafraza z „Eugeniusza Onegiua" 
p. Teodor Pollak. — 7 Proch. Waryacye p. Józefa 
Szlezygier. Urządzeniem konoertu zajmuje się pen 
Stanisław Niewiadomski. Początek o pół do ósmej.

Bilety *przedaje księgarnia Jakubowskiego i 
Zadurowicza przy ulioy Karola Ludwika 1. Wieozo 
rem w dzień koncertu przy kasie.

* Lutnia, lwowskie Towarzystwo śpiewackie, 
urządza dnia 19 bm. koncert ze współudziałem p. 
Szlezygierówny i Teodora Pollaka. Z nowości chó 
ralnych będą wykonane pieśni ludowe serbskie na 
chóry damskie i mięszane, wspaniała ballada A. Till- 
mana „Eburoni", na chór męski a capella. Dzieło 
to napisane ze znajomością głosów, pełne chart- 
kteru, zawiera nowość bardzo interesującą, miano
wicie doskonało brzmiący kwartet na cztery basy 
niskie a kończy się imponującą modlitwą, na głosy 
bas. we z towarzyszeniem chóru pianissimo. Dalszą 
część programu zajmie p. Mieczysława Sołtysa cyki 
pieśni ludowych polskich na chór męski, a zakończy 
koncert wspaniała kompozycja Gounoda v Super 
flumina Babylonisu na ebór męski z orkiestra.

Głosy publiczności.
Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N. M, P, 

od 14 marca do 1 sierpnia :
N. N. ze Lwowa o zdrowie 1, Laskowska ze 

Lwowa o zdrowie dla dzieci 3, L. T. z Białego 
Kamienia o zdrowie 8 i n. m. ś., S. A. z Braty- 
ezowa o zdrowie pewnej dzieoiny 5, Helena S ze 
Lwowa o błogosł. i szczęśliwe zdanie matury dla 
syna 2 i n. m. ś., S. H. z Gorlic o błogosł. 1, Pa
włowska ze Lwowa o zdrowie dukat złoty i 56 ct., 
Anna ze Stanisławowa o pociechę 2, Sieklucka z 
Koszyłowiec za wysłuchanie prośby 1, ks. Motykie- 
wicz z Brzozdowiec 2, E. S. z Łówczye o błogosł. 
50, M. P. z Czernichowa o wysłuchanie prośby 2,

Matuszewska o zdrowie 1, Maryan z T^—rowa na 
koronę 2, Kubrycht z Łówczyc legat ojca umiera
jącego 50, M. N. z Martynowa o uzdrowienie dziecka 
3, M. W. o opiekę nad rodziną 1, M. T. z Nadyb 
50 i n. m. ś, Anusia i Lela Tchórznickie 8, P. 
Matyjasz z Nadyb 1 i n. m. ś., A. H ze Starego 
Sioła o pociechę w strapieniu 1, K. T. ze Złoczowa 
votum dziękczynne 1, Bielińska z Jarosławia o speł
nienie życzenia 1, A. M. z Krakowa będąc przed 
półtora rekiem w Kocbawinie zrobiłem vctnm 15, 
Mieeio i Minia z Jarosławia o opiekę nad rodzicami
1 ciocią 2 i n. w ś., P. Winnicka z Panowie 5, 
N. N. z P. 4, Vviktorya z Lindarówhi o zdrowie 
dla matki 1, M, Pawlikowska o uzdrowienie ciężko 
chorego ojca 0'50 i n. m. ś., Jeisżbek z Oleszowa 
1, Gottfriedowie ze Lwowa ca intencyę Stasia 1, 
Hryć Borycka z Żupania na podzięk. M. B. za wy
ratowanie z różnych Wypadków 50, br. Helena Szy- 
manowicz z Bukowiny jak* zrobione yotum za szczę
śliwe zakończenie interesu 20 i n. m. ś., P. br. 
Romaszkan i K-.jetana Menso i zówu? 15, A u i 
Mersowicz z Bukowiny 5, H ii a Nacsa o zdrowie 
1, S. A. z Turki o spełnienie zamiarów 1, A. S. 
z Tyśmieniey „Matko bądź pomocą w nieszczęściu" 
1, A. Rakowski ze Lwowi* o opiekę nad rodziną 5, 
K Gembarzewska ze Lwów* o uzdrowienie 1, Z, 
Schimanek z Drohobycza o zdrowie i spełaienie ży
czeń 3, Antoni L. ze Lwowa o błog. w wyszukaniu 
dozgonnej towarzyszki życia 1, Lubin Nowicki Kc- 
zubowscy z Tarnowa o błog. 2'50, Zosia Kruszel- 
nicka z Brzegu 1, Herman*k z Bucniowa o przy
wrócenie mowy siostrzenioy i uzdrowienie 5, Wir
ginia Lityńska z Piotrowa dziękując za uzdrowienie
2 i n. m ś , Stani ława Dębska z Dubienka o zdro
wie 1, T. S. ze Zborowa o wysłucha nie prośby 1.

Ks. Jan Trzopiński, 
administrator, p. Żydaczów.

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu,

Zuzd październikowy.
Dzień piąty, 29 października.

Odbyło się sie im biegów, z których dwa, 
znaczniejsze:

„Nagroda Pith the blina," bieg sprzedaży, 
3C00 zł. zwycięz y, 8 0 zł. drugiemu koniowi, dla 
koni dwuletnich, meta 1200 metrów. Z 10 koni 
mitnowsnych biegały 4.

Hr R. Kinsky’ego klacz gniada „GLuca" po 
Campbell od Biue Black l, rntm. R Solliugera kl. 
kaszt. „Ninetta" 2.

„Wielki Handicap pożegnalny" (Gros3es Ab- 
schieda-Handicap); nagroda 60 00  zł. zwycięzcy, 800 
zł. drugiemu, 200 zł trzeciemu koniowi, dla koni 
trzyletnich i starszych, meta 9000 metrów. Z 28 
koni mianowanych biegało 12

Br. N. Rothschilda og. kaszt. Sletni „Pat iot" 
po Zsupaa o l Patria 1, hr. Z. Kinsky’ego kl. gn. 31. 
„Marchen.'1 2 Totalizator płacił 77 zł. za 5 

Dzień szósty 80 października.
Zjazd p»żizi#rnikowy mułskończyó się w nie

dzielę 29, a ÓW szósty dzisń wyścigów był nad
programowym, zaimprowizowanym, aby jeszoze dać 
spo«obnośó koniom, którym się nie po*' częściło, do 
wygrania jakiejś małej nagrody, a publiczności do 
robienia zakładów na totalizatorze. W  ogóle ekspe
ryment się nie udał. Jeden był tylko bieg zna
czniejszy :

Handicap, nagroda 2000 zł. zwycięzcy, 300 zł. 
drugiemu koniowi, dla koni 2 letnich, meta 1000 m. 
Z 19 koni mianowanych biegało ?0. Jen. A. v. Ko- 
dolitscha og. kaszt. „Hendrik" po Fulmen od Le-
ciana 1, M. v. Keczera og. kaszt. „AlmoB11 2,

* az i  •. r
Hr. Józef Baworoffflki kupi? klacz gniadą S- 

ietnią „Eiiyli .pb Eenek od Crownprincess.
* *

Hr. J Tarnowski (który ?) kupił ogiera gn. 
4-letniego ^Moritz" po Vederemo od Mattina, któ-y 
jak wiadomo dnia 24 z. m. wygrał wt jakowy bieg 
myśliwski (Herlst Armee-Steeple-chłse), będąc wów
czas własnością por. hr. F. Choriu3ky’ego.

*
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że ogier gniady 

4-letni hr. M. E3terbaay’ego „Igeu," syn Przedświ- 
ta, pójdzie z pewnością do Anglii, aby tam brać 
udział w biegach z przeszkodami w ciągu tej zimy.

** «
Do niemieckiego Derby w Hamburgu w roku 

1896, na 158 koni mianowanych, jest 70 austro- 
węgierskich,

** *
Zdawałoby s ę, że we Fiancyi mocno s adły

ceny koni czyst«j krwi, bo przy odbytej dnia 28 
październikab. r licytacyi w „Ecablissemant-Cheń’' 
rząd rosyjski zakupił znakomitego ogiera „LeNord* 
za 30 tysięcy franków. Moźnaby myśleć, że ta sto
sunkowo niska cena spowodowaną została polityczną 
przyjaźnią francusko'rosyjską, jedn.k na tej samej 
licytacyi ogier „Ghón* Royal," zwycięzca fran uskie 
go Derby w r. 1892, osiągnął cenę 31 tysięcy f ran
ków. „Grand Prix du Pa-„F.tz Roya," zwycięzca „ 
ris“ w roku 1890, spizedany został za 20.000 fr., 
a „La Capricorne," ^zwycięzca nagrody jubileuszo
wej w Baden Baden w r. 1891, za 7000 franków. 
Szkoda, że miuisleryum rolnictwa eislitaoskie, które 
niby rozbija «ię za zakupnem reproduktora I klasy 
i dostać go nie może, nie wysłało na tę licytacyę 
swego pełnomocnika. Można tam było nabyć koaia 
pierwszorzędnej jakości, a powno lepszego od bardzo 
a bardz > wielu koni austro-węgierskich, bo niewy
czerpanego niezliczcnrmi biegami dla koni dwu
letnich.

Część ekonofraczna,
Wiedeń 7 u.T.-f.ada.

(Z.) Z Budapesztu nadłam  v?ladomośó, że 
król nia chce się zgodzić na wniesienie przed
łożenia o ślubaoh cywilnych, a w skutek tego 
gabinet W ekerlego gotuje się do dymisyi. Owói 
przejilenie w Węgrzech i równocześnie w Przed- 
litawii musiałoby z konieeznośoi oddziałać fa
talnie na kredyt Austryi i wywołać ogólny 
spadek au tryaokich papierów. Z Berlina już 
nawet dziś doniesiono, że tam gotuje się wiel
ka przeciw Aus.ryi kampania w rszie zawodu 
oo do cywilnych mełżeństw w W ęgrisch. Mst- 
sonerya caiego świata otrzymałaby rozkaz ko
pania d łu pod kredytem Monarchii, gdyby to 
zwycięztwo liberałów m ało spełznąć na ni- 
ozem. Oni ju i  się tak cieszyli, że znisz zą je- 
dnę z twierdz katolicyzmu, a tu tymczasem, 
dzięki opozyeyi króla, ma ta twierdza st*ć dalej!

W ięc też zaczęły sp*d*ó austryackie i wę
gierskie renty. Ale wnet doniesiono, że król 
się cofa i zgodził się dtó aprobatę na przedło
żenie o ślubaoh.

Natychmiast ma9onerya odwołała swe 
groźby i renty poczęły odzyskiwać stratę, a 
nawet po 5 do 10 centów zarobiły. Tak się to 
robią dziś ustawy z powodu tej wszechpotęgi, 
jaką mają masony.

Paryż nie obniżał dzis renty włoskiej, 
więc i ten powód do zniżki ustąpił. Ostate
cznie notowano;

_ Kredyty anstr. 332'75, węgierskie 408'—, 
Angiobanki 147'o0, Uniony — •—, Bankvereiny 
121'— , Lauderbanki 243'—, Ludwiki 216'— , 
Ozeyniowieckie 256 50 Elbethale 236'—, Reais 
papierowa 96 70, srebrna 96.50, atistryaoką 
złota 119'— , 4%  anstr. renta wal. kor. 95*90, 
węgiersl a złota 115 05 4"/„ węgierska renta 
wał. kor. 93 25 dukać 6 03, 20 frankćwka 1013, 
marki 62 60 raUe 1 34 

§ Wiedeń 7 Imfcop. Spirytus 16.50 do 16.70. 
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 28 października do 4 bm. 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6-85— 7-55, żyto 5'50 do 6.—, 
jęczmień brow. 5'85— 6-15 pastewny 4'95— 5.25, o- 
wies 6-20— 6-50, hreczka 7-00— 7,75, knkurudza 
zeszłoroczna 6.25— 6-50, kukurudz. nowa 4.80— 6'10, 
groch do gotowania 6'00— 9-25, pastewny 4'50 do
6'75, proso 5'------ 5'75, bobik 5.00— 6'—, wyka
4.75— 5-75, koniczyna 62'— do 67-—, anyż rosyj
ski 32'00— 35'00, anyż płaski 34.00—35-—, kmi
nek 24-— do 2500, rzepak zimowy 12-50— 13'75, 
letni 1300 do 1400, lnianka 7-— do 9.50, nasie
nie lniane 900 do 10.50, nasienie konopne 6'75 do 
9*25, tymotka 0 0 - 00, chmiel 198—267, nafta 
zwykła — •— do — •—, salonowa — ■— do — '— , 
wosk ziemny — •— do— •— . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatidem konsumcyj- 
nym 61'00— 51'25. fasola 6.75— 12' 0, soczewica 
8.00 do 9-50

§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział
kowy targ przypędzono 4304 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicy i 306 sztuk opasowych 
i 91 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 316 wię ej niz w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 198 sztuk.

Płacono: galicyjskie 55 do 66*00 zł., węgierskie 
55—64-00 zł., z innych krajów koronnych 56 do 
6800 zł., krowy 22—29'00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 27*— do 82 zł. za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
W  Budapeszcie urządzano wozoraj de- 

monstraoye radosne. Illuminoweno domy, w y
wieszano chorągwie, urządzono 'Weekerlemu 
korowody z pochodniami, krzyczano: „Niech
żyje król!" a wszystko to dla tego, że król 
pozwolił wnieść przedłożenie o śluliaoh cywil
nych. Radość t i  była tem większa i masonerya 
tem głośniej ją okazywała, ża przedwczoraj 
obiegała pogłoska po stolicy Węgier, że król 
nie chce przystać na tę bezwyznaniową usta
wę o ślubaoh. O finansowej stronie tej sprawy 
zeohoe czytelnik przeczytać w naszej dzisiej
szej wiedeńskiej korespondencyi giełdowej, a 
przeczytawszy, zrozumie, dla czego król ustąpił.

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 9 listopada (pryw.) W edług tutej- 

szyoh dzienńitów, lista nowych ministrów do
tychczas jeszcze nie jest ułożona; dzisiaj ma 
jednak się rozstrzygnąć, czy Windisohgraetz 
uzna swoją misyę za możliwą dc przeprowa- 
wadzenia, czy też nie? Trudność dotyczy za
wsze głównie jaszcze obiady ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Większość dzienników sądzi, że 
Bacąueham otrzyma tę tekę, jeżeli zechce wstą
pić dc nowego gabinetu.

Tnne dzienniki wymieniają jako kandy
data p. Lób!*; Wszystkie zaś donossą, że ko- 
misya narląmentarna Koła polskiego postano
wiła jednogłośnie postawić kandydaturę Bo
brzańskiego na ministra oświaty.

Neues W. Tayllatt ogłasza- artykuł wstę
pny, w którym nalega na jak najszybsze zała
twienie przesilenia i unikanie pozoru, jakoby 
party* chciały się wzajemnie wy wieść w pole.

Poznań 9 listopada (nr.). Do sejmu pru
skiego w W . ks. Poznańskiem zostali wybrani 
następujący Polacy: Brodnicki, Cegielski, Dzio- 
robek, G-łembooki, Jażdżewski, Jaizykiewioz, 
Mizerski, Motty, Różański, Szuman, W arten- 
berg, Wawrzyniak, Żółtowski. W ybrano więc 
o jednego posła więcej niż w poprzedniej ka- 
denoyi sejmowej. W  P usach zachodnioh w y
brani: obaj Czariińscy, Schroeder, Neubauer; 
również wybrano o jednego posła więcej. Ma
my przeto .17 posłów.

W  Opolu przyszło do ściślejszego w y
boru między Polakiem majorem Szmalą a kan 
dydatem stronnictwa rządowego. Zwyciężył 
p. Szmula

Wiedeń 9 liitopada. Fremdenblait pisze: 
Zaleski oświadczył, iż chce dzielić los gabinetu 
hr. Taafićgo i dla tego też prty tworzeniu 
liaty nowego gabinetu nie wchodzi w rachubę. 
W śiód tycn okoliczności wstąpienie p Jawor
skiego do nowego gabinetu okazuje się ko- 
nieozaem. Hr. Badeni na życzenie osób biorą
cych udział w rozwiązaniu przesilenia gabine
towego pozoitanie w Wiedniu aż do ostatecz
nego załatwienia tej sprawy. Zdanie hr. Ba- 
daniego ma również wielką wagę oo do człon
ków Kol* polskiego, mających wejść w skład 
nowego gabinetu.

Neue Freie Presse pisze: Hr. Badeni, któ
remu wszystkie stronnictwa zarówno ufają i 
który przy firmowania nowego gabinetu wło 
żył na siebie officium boni viri, stara się ze 
wszystkich sił wpływem twym usunąć wszolkie 
trudności.

Namiestnik Czech hr. Thun odjechał do 
Pragi.

Ks. Windisohgraetz odbył długą konfe- 
renoyę z hr. Hohenwartem.

W czoraj ukonstytuował się komitet mię
dzynarodowej wystawy środków spożywczych, 
Wystawa ta odbędzie się w przyszłym roku
w Wiedniu. , .

Wiedeń 9 listopada. Ks. Windisengraetz i 
minister Zaleski złożyli wozoraj wizytę hr. 
Badeciemu.

Cesarzowa przyjechała tu wczoraj po yio 
łudniu z Pesztu, Weokerle zaś odjechał z po
wrotem do Peszba.

Hr. Kalnoky rozpoozął dziś swój odda- 
wna zapowiedziany kilkotygodniowy urlop, i 
udaje się najpierw do Szwajcaryi. Podczas jego 
nieobecności sprawami ministeryum spraw ze
wnętrznych kierować będzie radzca sekcyjny
Paretti. . 7

Budapeszt 9 lLfcopaaa. Wozoraj powrócił 
tu z Wiednia Weckarlo i natychmiast udał się 
na posiedzenie klubu liberalnego, gdzie go ze
brani pow itali hucznymi oklaskami i okrzy
kami „Elien."

Wiedeń 9 listopada. Fremdenblatt zazna
czywszy, iż dotąd jeszcze w sprawie złożenia 
listy nowego gabinetu nie przyszło do porozu
mienia, podnosi, że osoby w sprawie tej udział 
biorące wcale nie wątpią, iż wkrótce miuiste- 
ryum koalicyjne przyjdzie do skutku. Sfery 
dobrze o przebiegu rokowań poinformowane 
twierdzą, iż przesilenie ministeryalne wkrótce 
się skończy.

Budapeszt 9 listopada. W  obec inaczej 
brzmiących doniesień, ze strony poważnej kon
statują, że postanowienie cesarskie, mocą któ
rego udzielonem zostało pozwolenie na wnie
sienie przedłożenia rządowego o ślubach cy
wilnych, nosi da^ę 6 listopada, a więc dane zo
stało jeszcze podczas pobytu Cesarza w Peszcie.

Barcelona 9 listopada. TJrzędownie dono
szą, iż podczas 6ksplozyi bim by w nowym 
teatrze, zginęło 2*2 osób, rannych jesu 40 
osób.

Tanger 9 listopada. SuLau Marokka w li
ście wystosowanym do rządu hiszpańskiego 
wyraża żsl z tego powodu, iż przyszło do 
walk z wojskimi hLzpańskiemi pod Melillą i 
przyrzeka dać H:szpanii zupełne zadość
uczynienie.

Madryt 9 listopada. Rząd hiszpański po
stanowił wstrzymać wszelkie wojenne kroki i 
czekać, póki nie upłynie termin naznaczony 
prs6z sułtana Marokko do zadośćuczynienia.

Wiirzburg 9 listopada. Na zamku Klein- 
heubaob, k*. kardynał Sjhcenborn pobłogosła
wił związek małżeński księżniczki Teresy 
Loewensteinównej z księciem Miguelem Bra- 
ganza. Na ś’ubie' między innymi był także 
arcyks. Karol Ludwik.

Cassino 9 listopada. M ;aito całe stoi pod 
wodą, która pozalewała również wszystkie stu
dnie, tak, że mieszkańcy nie mają wody do picia. 
Z prow incji także don o«ą  o olbrzymich szko
dach wyrządzonych pizez powódź.

Belgrad 9 listopad*. Z poweda zawarcia 
trakta:u handlowego z Austryą, nadał król 
serbski order Takowy ministrowi Bacquehemo- 
wi i kilku sekcyjnym tzsfom w ministerstwie 
handlu.

Ateny 9 listopada. Eskadra rosyjska zawi
nęła wczoraj do portu w Pireusie.

Santander w Hiszpanii 9 listopada. W  ma
gazynach okrętu, na którym przed kilku dnia
mi wybuchł dynamit, znaleziono 40 skrzynek 
dynamitu, zupełnie nienaruszonych. Wskutek 
tego, że znaleziono tyle dynamitu w porcie, 
między ludnością zapanowała ogromna panika. 
Przeszło 20.000 osób poczęło uciekać z miasta, 
rzuciło się na odjeżdżające pociągi i chciało 
gwałtem zdobyć w nich miejsce. W  ścisku 
wiele osób skaleczono.

Peszt 9 listopada. Na posiedzeniu sejmu 
oświadczył Weckerle wśród frenetyoznych o- 
klasków izby, że rząd najdalej w ciągu 2 ty
godni wniesie przedłożenie o ślubach cywil
nych, otrzymawszy do tego upoważnienie od 
króla.

dnia 9 listopada 1893.
HOTEL ŻORZA. F. Scazighino z Przewoź ca.

J. Borodyski z Horodoicy. Z. Zaruba ze Stanisła
wowa. A. Piiwożnik z Wiednia, K. Klenz z Oło
muńca.

HOTEL FRANCUSKI. T. Ujejski z Lubszy. 
A. Szoiajski z Ktakowa. T. T.iowski z Krakowa. 
J. Janicki z Ostrożja. A. Zaleski z Rosyi. M. Czer
wiński z Rcsyi. E. Weber z Wiednia. M. Szumlań- 
ski z Krzywego. O. Ambroziewicz z Pomorzan. C. 
Schartlmiiller z Wiednia. H. Geiger z Lipska.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lewandowski z 
RekLńca. T. Poiniak z Tarnopola K. Rezaiczek 
z Wiednia. W. Jankiewicz z Paryża. Dr. F. Za
krzewski z Bochni. E. Nowera z Wiednia. L. Op 
peaheimer z Auscha. J. Tełtscb ze Stanisławowa. 
J, Bernadiner z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Radafecyi, nie bierze też 

oas tt* siebie z ,  nią żadnej odnomedzialności.

Do Massage i ch irób kobiecych przyjm uje

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ulica Chorąiczyzny 11.

M u  J O N A S Z  
dana b s e k o w y  f k a n to r  w y m la u i

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
S 9 ~  k»pn,fe i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej
szym Kursie dziennym.

P E O M E S T  
3°/n losy austr Zakładu kred. ziem I em

po złr. 50 et. wraz ze stemplem. C iągnienie 16 
lis top ad a  r  b . Główna wyęraua 90.000 korou.
Węg i e r s k i e  losy premjowe z rt 1870

po 5 zł. wraz ze stemplem promesy na połówki tych osta 
tnieh losów po 3 zlr. (wraz ze stemplem;. Ciągnienie 
14 listopada r. b. Główna wygrana 300.Ó00, wzglj- 

duie 150.000 koron.
Uprasza sie o Jaskawe wczesne zamówienia gdyż 

na 2 dm przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpani* zapasu, n e mogłyby być wykonywani.

Przy Łamówieuiaeh z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 20 ct. na portoryum.

AUGUST SCI1ELLENBJ5BG i SYK
(£*§?• doa bankowy i kantor wymiany 

w* Lwowie, ulica Karol* Ludwik* 1.
nałożony w r o k u  1358. 230

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war
tościowe, losy, waluty i t. d.

P R O M E S Y
na 8% tosy austr. zakładu kred. ziemsk I em. 
do ciągnienia 16 Lis'opada b. r. po zlr. 1'50 na 
węg. losy premiowe z r. 1870 ciągnieni* 14 Listo
pada D. r. po złr. 5 na połówki tych losów po 

złr. 8 wraz ze stemplem.
Zlecenia z prowincyi załatwia Bie jak najta

niej odwrotną poczta.

L w ó w  dnia 9 listopada. (Z Izby handlowe;).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215 — do 218" Kolej Lwuw.-Czern. Jasaka 
po 200 zł. w. a. 255'— do 258'— . lianku hipotecznego po 
200 zł. w;  a, 360' do 370 — .

L isty  zastaw ne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|0 losow. w 40 lat. 100'70 do 10140, 6°/0 2 10”, prem. 
110'— do 11070, 4 ‘1,'h los. w 50 lat. 9980 do 100'i0. 
Banku krajowego 41|I°|„ los. w 51 lat. 100'30 do 101.— . 
Banku krajowego 4°j„ los. w 57 lat. 97'— do 97.70. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4 “0 (T- emisya) 98'— do 93 70. 4°L 
los. w 41 V, lat. 98.— do 98'70, 4"/o los. w 56 latach 98' — 
do 98-70. 4 ' ' ,0j, los w 52 lat. 99-30 do 100.50.

Oltligi za 100 zł.; Galic. funduszu propinacyiuego 
4°|0 96 '— do 96'70. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
102 25 do — . Kom. banku krajowego 5”/, w. a. II. em, 

7 ’ p °życzki krajowej 6°!„ 105 -  d o — - ,  
4 I ,0 100— dol00 70 4 “ , z roku 1891 95 9 ) do 96'60 4*1, 
z roku 1893 95'90 do 96 60.

Monety. Dukat cesarski 6 '— do 6T0- Napoleon- 
dor 10'05 do 1015. Pótimperyał 10' jO do — .— . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1,33'— do 1.35-— . 1)0 ma
rek niemieckich 6 i -40 do 63-10.

Wiedeń dnia 8 liatop. (godz. 2 po poiudn.) 
Kredyty' 333 62, kred. węgierskie 407.— , Ang.ob 
148.50, Uniouy 247.—, Bankyereiny 121.30, Lan- 
derbanki 242.80, Akcye tytoniowe 199 50, Staats- 
fcahny 300.— , Lombardy 103.25, Elbethale 235.—, 
ReaU papierowa 96.62, Renta węg. 4°/o kor. 93.05, 
Renta węg. złota 4°/„ • 114.90, Alpiny 50.20, Marki 
62.60, Losy tur. 48.40

SOKAL I  L IH  ESI
D o m  b ą n k o w j  i IL a n tor  w y m ia n y

WE LWOWIE, frapuje i  spf*s4#jfc ifsseliie iisty SASbawna, 5°/0. Obligaoys komantlne banku krajowego, 4*/*% i *% poźyc-akę krqcwą 
Oblifooye długu państw*, Akcye bankowa i kolejowa Obli^toys pierwszeństwa. Losy państwowo i prywatne, Monety austryackie i sagrŁnioeiii 

pc najtarzystnlttjszysh wirunkath. Wypist* wylosowanych płatnych oblsgscyi i losów, jakotaż płatnych kuponów b«* doKoaeaia prowizji. Zlecenia na 
fllaidl wyfcfinaje m|r?et§!n!e|. Pritóasy więkasłwtsBteiogrwiióy pp #Ritań*wy*ś S3«i«sk sprowhteyi wykoBtsj* sdwrotai* patitą kea doliraeri* prew ic«y
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J B l M - S Ł A .  D Y A N i .
POW IEŚĆ

przez
J U L I U S Z A  MARY.

(C iąg dabzy).

Pewnego rana przybyła do gmaohu sądo
wego feobista mniaj więeej pięćdziesięcioletnia. 
Włosy miała zupełnie białe, rysy twarzy re
gularne, surowe, cozy czarne, płonące. Była 
wzrostu słusznego i ubrana czarno, na wzór 
wdów korsykańskich; głową jej pokrywał ro
dzaj szerokiego kaptura, który stanowił zara
zem całe jej ubranie, zasłaniał bowiem plecy i 
spadał aż do stóp, jak płaszcz umocowany nad 
czołem.

Zażądała w t zen-a gig z p. Muniaiglon, 
ale ten jeszcze nie przybył.

Wprowadzono ją do poczekalni. Siadła 
w ką uku na ławce pod ścianą i z rękami 
skrzyż .wanemi ńt. kolanach i głową pochyloną, 
siedziała spokojnie, jak gdyby się modliła lub 
była zamyśloną. U aźała przecież na w czy
stko, co w OKcło niej się dzieło, gdyż ile razy 
słyszała rozlegające się na schodach kroki, od
wracała ku drzwiom głowę. Byia niezmiernie 
blaaą i widocznie znużoną.

/ Przypatrzywszy się jej uważnie, można 
było w jej twarzy znaleźć pewne podobień
stwo do Bernarda, ale należało być pod tym 
względem ostrożnym.

Ta skromna i uboga kob.esa oczekująca 
w tak dziwnym stroju żałobnym, kobieta, która 
zobaczywszy port-et odbyła długą podróż z 
K orsyki, umywająca pod ma3są ODojętności 
boleść straszną, tłumią;,a silniejsze bi ie serca 
na każdy usłyszany szmer na schodach, ta ko
bieta była matką!...

To, co pi ała do sędziego, było prawdą. 
W ounio spostrzegł?, nagie twarz dumną a ła
godną, twarz znaną, kocha a. Ta twarz spo-

Drol»uc o; łudzenia zwykłym  
dru»lem  1 ct- od wyrwa it łn- 
4 1j n ięąś drukiem ,1 ci;

DENTYSTA j
Ikr. ii. i i a c z o r o u  s k i

były uczeń szkoły berlińskiej, prze-1 
niósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y
z W  edma, do Lwowa, ordjn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23 , (siara poczta) 
parter oil godz. 9 - 1 2  piaed, i od 
2— ó popołud. W niedziele i św iata  
od 9 — 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambuiatoryum od 
2 8 23  gouz. 8 — 9 przedp. i — 13

glądała na nią ze smutkiem.
Było to oblicze jej syna, Jana Bnrtoli.
Skąd on się wziął tam? Ozy ona się nie 

my li ? Przytknęła czoło do szyby i przygląaałp 
się. Pod portretem przeczytała słow a: Ber
nard, zabójca inżyniera d’Heribaud.

Bernard? W ięc to nie jej syn?
Lecz w takim razie, dziwne podobie&  

siwo... Trudno, by dwóon mężczyzn miało te £  
sam wyraz twarzy, te same oczy, te same rysy .

Weszła do księgarni, kupiła dzienuik i 
u Lauis,;y ua ławce w miejscu spacerowem, 
przeczytała go.

Tak, człowiek ten oświadczył, że nazywa 
się Bernard. A le piagnął ukryć swe nazwi
sko, by oszczędzić hańl /  rodzinie. A  więc w 
razie oył to jej syn... Jan? .  Jej syn zabójca ?.,

I  drżąca, czytała dali e szczegóły. Na
zwisko ofiaiy, Jerzego d’Heribaud, nie było jej 
obce... Kto to był taki ?... Przypomni go sob e 
później...

Czyżby to był jej syn? Miłość macierzyń
ska powątpiewała, oczy jednak nie mogły o- 
aerwać się oa portretu. W o wzroku jego czy
tał;. smutek i niewinność, cierpienie, prośbę o 
p zebo.cz-.nie i zachowanie miłości.

Co stało ńę? Jakim sposobem zac.ęzyło 
n a l mm tak haniebne oskarżenie? Jeżeli był 
niewinnym, a musi nim być, gdyż wszystko 
p. zemawia za jego niewinnością, to d'a czego 
z taką starannością usiłuje ukryć swe nazwi
sko? Jeżeli zaś dopuścił się tego czynu, to skąd 
sen smutek i ta rozpacz straszna? Jej syn za
bójcą? Nie, to być nie może!

Pod wpływem tych m yśl. powzięła po
stanowienie. Zoierze wszystkie swoje oszczę
dności . uda się do Francy i dla zćbaezei ia tegu 
Be.narda. Gdy spojrzy* na niego, nie będzie 
m iała wątpliwości.

Schowała dziennik i z obawy, by kto nie 
poznał jej syna, nie pouazała go nikomu i nie 
mówWa z nikim.

W  parę dn? widziano ją postępującą drogą 
górską, z pochyloną głową, ^okrytą płaszczem 
wdowim, którego poły powiewały ;ak skrrydła 
żałobne, pogrążoną w sobie, nie odpowiadającą 
na pytania spotykanych znajomych. Minęła 
wieś Zicavo, niosąc w ręku zawiniątko z ubra
niem, zawiązaneai w serwetę 1 udała się do 
miasta. Następnego dnia siadła na statek.

Była tak smutną i ponurą. żq zwracała 
na siebie uwegę powszechną. Wskazywano ją 
sobie palcami. Ona. p grążona w cierpieniach 
matki ugodzonej w serce, nio nie sŁ szał a i 
nie widziała. Niekiedy budziła się w nocy p. d 
wpływam strasznych wizyi, w których głowę 
syna swego, tak pieszczoną . kochaną, widziała 
toczącą się u stćp gilotyny Zimny pot pofery- 

Brała wtedy do rąk dziennik,
znowu przyglądała się portre- 

Nie, to być nie może!— od

wal jej czoło, 
źródło jej łez i 
towi.

— Czyż to on? 
pow adała sobie.

W  Mar dyli’ nie zatrzymała się nawet. 
Pierwszy to raz w życiu opuściła wyspę ro
dzinną i postawiła stopę na ziemi francuskiej. 
Cóż ją mogło obchodzić! Siadła na pierwszy 
wskazany sobie pooiąp i z przymkniętemi po
wiekami, z rękami złoźónemi na kolanach, jak 
gdyby we śrde pog -ąźona, przeDyła całą prze- 
st zeń.

Gdy wysiadła Mendo, zapytała o gir -eh 
sądowy i wprc&t udała się do niego, Na u’ ioy 
odwracano się za nią, tr.k dalece zastanawiała 
wszystkich swym smutkiem i ubraniem niezna
nym. W  sądzio dadła na ławuę i oczekiwała.

Sędzia wszedł, e&a wnźył ją i udał się do 
swego gabinetu W  chwilę rozległ cię dźwięk 
dzwonka, wzyws;ący woźnego.

— Oo to za kobieta? Ozy wezwana?
— Jestto jakaś obca. Nie zdaje mi się, by 

pan sędzia ją wzywał.
— Ozy powiedziała ci, w jakim celu przy

była ?

— Prosi o konfrontaeyę z Bernardem.
— Jeszcze jedna, której się zdaje, źe go zna...

rzekł sędzia i wzruszył ramionami.
W idział tylu luazi roszczących pretensyę 

do znajomości nazwiska tajemniczego więźnia, 
tyle odbył tych konfrontacyi, że nie wierzył 
już w nie wcale.

— Niech poczeka. Za kwadrans przyprowa
dzą Bernarda.

W oźny wyszedł.
— Nieon pani poczeka. W krótce panią wpro

wadzę.
— Dobrze, będę czekała.

I  znów przybrała postawę dawną.
Po kilku minutach na schodach dał się 

siyszsć saeleet, o ężki© kroki i brrsęk szabli.
K ' hic1 a nagi© powstała i drżąoa ręce przy

cisnęła d » serca. OomyśLła się, żo prowadzono 
\/ięź«ia. O ido jej źyeie skoncentrowało się w jej 
czarnych ocaaeb, stru.nreń krwi zabarwił po
liczki.

Drzwi otworzyły się, wszedł mąż <zyzna a 
za nim dwaj żandarmi.

Mężcsyana spostrzegł kobietę i iiatrzymał 
się. K ibiota opadła na ławkę, ukryła głowę 
w dłonie, je,K gdyby nie ohciab. więcej patrzeć 
W idocznem było, że mężczyznę dotknął oios 
straszny, w same piersi. Zachwiał się, nog. pod 
nim drżały. Żandarmi podtrzymali go, gdyby 
nie ich pomoc, runąłby na posadzkę, 

j Kobieta nie p&traała więcej. Bernard prze- 
| szedł koło niej odwracając oczy. Nie podniosła 
głowy, była nieruchoma, prawie martwa.

W  parę chwil po wprowadzeniu go do ga- 
| binetu rozległ się znowu dzwonek.
! — Czy ta kobieta jest jsszcze? — zapyta!
sędzia woźnego.

— Jest, panie sędzio.
— Wprowadź ją

Weszła do wielkiej sali, w której znajdo
wała się szafka z kciążkemi, psuę tz?{  z afta
mi, dwa biurka i dwa okna wychodzące na

plac. Przy biurku pochylony, pracował sędzia, 
nie zwracając uwagi na więźnia, siedzącego 
z druępej strony naorzeniw niego. Dwaj żan
darmi rozmawiali półgłosem.

Gdy kobieta weszła, Bernard nie dał naj
mniejszego znaku, zdziwienia. T) lko oczy jego 
zaszły łzami i przemawiały niozmiertem bła
ganiem. Współcześnie złożył ręce, a usta jego 
zdawały się szeptać:

— Miej litość nademną! Nie wydaj mnie 
Śfattjjn, ulituj się nademną!

Ona, stojąc, wpatrywała się w sw°go sy
na. B ył to on, jej Jan ukochany, jej syn ro
dzony. Jakże on się zmienił, jak zbladł! Jak 
zestarzał się! Jakże osłabł i stał się podobnym 
do starcu, on, niegdyś czerstwy jak dąb. Jakiż 
dramat zaciążył nad tą głową dum ną. kfćra 
mimo to wszystko zachowała swą szlachetność 
dawniejszą!

Był to rm, jej ciało, jej krew, jej syn 
uwielbiony. Dla czegu on stał tutaj, przed tym 
sędzią? I  dla czego — zrozumiała bowiem j<- 
go pnśbę — błagał ją o milczenie i litość! 
Dla cz-go b&ł się, by nie odkryto j  jgo nazwi
ska rzeczywistego?

vV niej również nic nio zdradzało matki. 
Sędz:a pisał dilej, żandarmi rozmawiali. Matea 
spoglądała na svna. tiyr błagał ją rękami, i 
wzrokiem i ni^m egąo dłużej panować nad 
sobą, dozwolił łzom trysnąć z oczu i spływać 
po poli -zkach. K  moem palca ocierał oczy.

P. M ntai?lon przestał pimc, oparł się o 
grzbiet fotelu i zaczął przyglądać się z kolei 
US"ylb i Bernardowi.

— Kto pani jesteś? — zapyl,ał.
— To ja  piuał&m do pana z wioski korsy

kańskiej — odrzekła cicho.

(Ciąg dalszy nastąpi!

K w a s  k a r b o lo w y  i L y s o l
■y; skutek ogrem >yoh zapasów uj danej 

sprzeda;© skłąd materyrłów
Pod Czsr&onym krzyżam

Lwów, jagiellońska l. 8 
Na prow incję odwrotni:

^ '  • is r i  Hp«, w Koconie poszukuje 
koncyp ienta  i pisarza, 'udzie., n a u czycie l
ki dla dw'";h córeL do kkay szóstej i 
pierwszej z naukił fortepiaru ;8R5 3 3

J S u e n m ia tr z  p o t i z e b n y  do ig- 
kszago skarbu. , ,a być bezżauny, wie, u 
areiniego. biegły w pocwójnej raohi nko- 
wości. utrzyma pła y 500 zł. miesz ame, 
opal. Podani , przyjmuje Tov, arzystwo Od- 
cyalistów, Lwów, (_ tiorążczyzna. 3874 2 2

A ite s ta o u a  l i ie p a l ic a  w e . n i e ł
niebkski ja^ne (kwituj) * pod anieguj, 
aiiuzne, n o cne sztuki, tuzin 25 tt 
t e lo łb i  ,1  a r "  r c iu o i i t o a t y  na <iiu 
gleb luilygacb. k*ilniłv.e dwa, razy do ruku 

iadvełitac'1 cała îmąj) iu^iu bO ct« 
I z y a j  Ldsnie do" otfaSzenia kkbow 
zimotrwaie tioietowc, aiiczne, tUiin 8d et. 
JLry*y wysokie, rożne, bardzo ładne, 13 
sztuk 40 cc. t i w .  a i t u i i l  n.szie, pelue, 
p.uhnące, bi łe, pieszaste kopa 00 ct. L a i -  
v i-i  t łz u r u ik a  «;*brzysta, kup« 80 ct 
Lxalis 4 iistny, i eoulki pą owe oO ct. 
b i n « f . i 'z i k i  subezaste oo ct. Hameio-’ 
ałlis erekĄte tu .n 80 ćt wioe .n trsaie 

do obsadzeni* nl.,l,ow. W d n i . i e  różne 
cii u,e tuz u uo ct. SMiiu.c ile  c i i s s o i a  
8u cŁ. tu n. 1 zii ie wino tudu 60 ct. S e  
d a n i  ao obsad-ania, śliczne 3 gatunki 
kop; 30 ct. 'S T -a d e sc u n c ija  dwa kolory 
Go ct. Ł i i i e  i l u i n u r l i c >1 kanarkowe, 
pacóuące 1’óa A c l i i l l t a  pełne, białe, 
Lukittuwe 50 ct. A d w ik is w e m o l l s  
zói o śikzn.e kwitnie z pod śniegu, kop* 
eO ct. Pcon e terbacea, p.zesliczus gatun- l 
ki, róz% silnie paciinące najiozmanazycb 
ounu* i, i oz,-we, luaie, creme. saumci.,; 
pacacbeesj r. ern tuzin 2 zi. i  b a i a r i t  
wstążkowa irft. ka bnki-tuwa tuz^n 4u ,t. 
JU i4 « }  ła n iy  ty  Lita d c  2 0  i ń t o -  
i  a c a  tu.oi Lapssyn brzeżku..

D .4 /D O  c c u t n a r d w  ru e t iy c -cy ch s ia  \ 
iia mi« na sprzeuaz zfrzą.J dóbr Lukawka 
nizn.., poc ta 3i.*y,|. 2buz 5-5 ’.

( . j e i u j k a ,  uzdcinioi. go lacho .-.cu 
f (  la n a  p szuk je od 1 sijc ma 1891, 
iau;y„a sztucznycn nawozow i wjrobow 
CM -m cznych. L on  »La hr. LfonOjOwskicgu 
w iiiukiemcacn. Oferty adresować do za
rządu fabryki, 2815 3-5

y a i l c s ł a n c ,  iilagazya haftów i dro
biazgów uams-icn przy ul tla.tcaiej 1. 14 
równTeS magazyn maieryi wełnianych, 
pLcieo, bielizny gotowej własnego wyroou 
i .aiimanow przy placu Juarja, nim 1. 8 
Mikołaja Lud.łig*, w nieuzie p i święta 
zamknięte- 2o22 2-4

O  H . I I J Y J S K T

BAKU S R E D Y T O W f
prasyjm u je w k łw d k i

im

«  ^  o  «  t e  S
i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w a

?)»

1703

O

P io r w s z a  po^sKe. s z k o ła  ua c y t rz e
do samodzielnej nauki przsz dyrektora i nauczyciela na tym imłrr.meucie

W * .  H a u k c n § k l e g o
wydana i przez wszystkie pisma aa najlepszą uznana w eleg. kirton 

oprawie złr. 3.
Odbiór om szkoły taj przesłużą nabycie za cenę włain**o koszta zł. 4» 

doskomłej n 'w ,, cytry końce towej, «ypióbowan«j przez autor* szkoły, która 
sig bez tejże osobno nie sprzed je a <i handlach muzy.jzaych w dwójnasób 
tyle kosztuj > — sprzedaje sig tak tanio dktego, ażeby ułataić sprzedaż 
szkoły.

Ola umiejących już grać ua cytrza polee« -ię uroizn dźwięki , Zbiór 
kompozycyi na cytra“ kror» z"wic-a : Zeszyt, I Chwila zachwytu, f ob.n*z, 
Dzwonek. Jej usmie'h, pieśń rumuńe ta. Zuzyt IX. Eipros anie do .nazur.i. 
Żydówka (aijr). Polonez „ Pa itazya, Och 1 po -iedz m i (pieśń. Zei^yt III. 
Marzenie Halhe. (szumią jodły), Uro za noc. Wesołe kumoszki z WindeOD. 
Faust Mazurek Szopsna. 'laika (Odyby rannym sio ikiem). Cona kaldego 
zeszyt z!r 1 — n*d'o po'eca się • Órbanek, Wieniec melodyi polskich, ce
na 50 cł i Go d a . Filutka, Poika mazurka, c-na 30 ct. Biorący n-raz ws-yst- 
Kic te nuty [ lic < samias, złr. 8‘o0 tylk,, 2 50. Adresów’ ć uoleży do nakładcy 
.S t a n is ła w a  M L oliic ia  ulica B.torego 28, v.e Lwowie. 8 : 3 1-3

A k a w a lc r  ucmator-rolnik, trzydzie
stopięcioletni; posiauający kilkanaście ty 
eięcj i i .  szaka i.ony ioz.ądnej, panny lub 
wdo j  bezdzietnej, najwyżej trzjdziesto- 
letniej z odpowiednim kap.lałem. Athea 
Gwidon, post restante Lwow. 2816 3 3

iS» O  ii A  inteligentna znajdzie przy 
rodzinie opiekę i cało utrzymanie z* umó- 
wionem wyraugrodżemein. Zgłoszenia li
si wne poste re -aute LviowL if. 28J73-3

przewy borne „a sposób amerykański na 
d^ewune indykami, kaph-aaini, kaeskami, 
panterkami (to, ma ruadyj. Wędzi ne mo
gą wisieć rok caiy. oztuk* kilowa 2 zł.

J P a . ^ £ t e . t
-  gęsie . wąiruhck d ohiu i zwi rzyny iaie 

Fuszzl gi niane po 
1-jO. i  uszk, iuto,»a_e z kluczykami po 

86 ct. i po 45 cs.

i O U J U l O i N
przenyborny z .amego drooiuala chorych 
rO zi. kito ł\r. to z trudami, I taki sam 
i ez truiii 6 zlr. 50 ci. b,r. n  wyborry 

zł. 10 ct. V, jioou Kazimie. y Matczyn.
 l * leJi Gwor Łapzzyn Lrz zany.
j e r * }  je c h i  ł) ni V1.

t u i  t e p i a n  8tr*icuCra oo sprzedaMaT 
Fo-Ltpiany i pi suma puLco uajiame K i  
roi M&ie^ki ul. itaiorcgo 23, naprzeciw 
giranais-Juin Fronc, Józ na. ibiu i - 1

z 2ma lite: ami po zlr. 6 polec*

r i t u . r  ( I i r z ł j b i j w s k i
handil żelazny we Lwowie, płac Kapitul

ny 1 ^naprzeciw Katedry;,

Dostawca c k. kolai państwowych.

] M ( i i Z Y i \  i P H A IO U M A
S L K l t t A  SIĘSJaIC M

pod fii'iną r\

h

£

we Lwowie
ul. Trzeciego Maja 1. 2

vis a vis Holelu Imperial 
. F i l i a  w  K o ł o m y  i .

Pole.-a świeiy, logato zaopatrzmy magazyn 
naleryi na sezon zinu yj z fabryk pierwszo- 

krajowych jirotfż i zagranicznych.

U mm4Mi [®fcis a r la e elsiyie
ż o łą d k o w e

-..-n-r,__ IT- TT____ r__ _____________________
^  aptece pod  A n iołem  Stróiem

C. Bmcly w Krom leryśu (Maraka),
słaiy i znany środek kcmiczy, dłtalajjjcy zn. J j- 
iokśe przeciw wszelkiego rodzaju eN tnbon 

^oładka.
Tylka prasizfej w ^ t im  "Ą tósi a!etxaay« 

wsilsa K&rgsaffi 1 j, pism. 
t-li f l a n k i  A® et~, £»»saw*jnej «•  « i„

I % Składniki stj. podane.
1 są Jo nabycia w

Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Ja :ób jtłeiser, ip. St.nisław Lachuwicz, 
api dr T. Zarży cki, Krzyżanowski, Jakób Piepcs, -óygtiiurit Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Laznw.:xd. Wewiórski, — w Pielcie art. Gros • w Bóbrce apt. Ballrna Mię- 
dl'-' ku — w borsztzowie apt. M. Piotrowsid-- w jtiroaaoh apt. Bnmijław Witosław- 
s_ M. Kulali,W. Landerberg, K. Maryeaowski i Sp. — w Brzozanuch apt. Ad. 
nurst, Łobos — w Buc. aczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
rłoss -  w Dolinie ap!."P’. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
liftouzowEki—w ulu 1 nach apt. A Ilelm — w Jeziornie apt. Gzemeryns&i, Zahra- 
drik — w Jenerz nach apt. A. Kr- ińaki — »• Hue: 'tyuie apt. Cz Tski, Piekar
ski -  w Salii.nce ctrutu. apt. Karol Piepek. Karol 1 Liwski w Kopycz^ńcach 
ipt. te der— w Kr, kowcu apt. Felu-s Walczak-— w Lopu.yaic apt. 3t. Uruufeld — 
w Mielnicy ap,. Kokowski - w Mostach wielkich aps. J^Kibliń-iki —- Aiemno- 
" m apt. Prz^drzymirski Fomorzauacb apt. A. Aleitsiewicz Potok Złoty Br. Wit- 

eimz — w Przemyślanach apt. K. liorsuowski — w Oiesku apt. A. 'iniler w 
Kadticfcowia apt. Jsśkiewii z -  w Ro fol*' pt. Lud. Mierwinski w Samborze apt. 
- macesch - w bkale £jpt. W jciecb Rogais_i— w 8k-.Jem apt. .. De-
■i v. jKi — v. Kowalu apt. F, Wysocz ński w Stryju apt. Chalbazony, Komo- 

rowsn, raio> Jahr. 1 łuuisćz tpt. Wino. SzunKiwsui.— vi arn^polu apt. Flei >ch- 
niann,rr. Jamrógiewicz .Kc ,aue w furccapt, spadkobierców. M. PiatrAa— w Zbara- 
-l 1Pt’ — J. Krutó w Zboru wie apt. Rappapoio — w Złoczowie apt. ‘ ‘etesch, Kap- 
paperi w Zuiaw nie apt. J. L. Tomasze oski- -w Dąorowie u apt. W. Hemca. 204

S K Ł A D  ł A B R Y C Z N Y
c. k. upizyw. fabryki

ś - w i ^ t o w e j  s ł a - w ^ r
w BERNDORF

-̂3~3aigsas

' > ! a  c z y n i ą
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

ze srebra chińskiego i alpaki
n a o z t n i a

k n e h e g n e  z  c z y s t e g o  n i k ł a
z pouczeniem długoletniej trwałości 

polecaG. k Chr̂ tim Naftępci
W. BILIŃSKI

we Lwo, ie ulieii Hetmańska 1 2,

Z a K u j j i ł e n i
po

Ł lankówskim
wszystkie stnre wina

węgierski©, fikncusb.e, jfiń
skie., hisaptńfiki© —  ptaw- 
dziwe koniaki— rnmy. ata- 
t i , miody ronnaiie, likwn- 
ry, nalowki, rozolisy. wód
ki, octy frarp askie itp.
Sprzi.dtsję takowe pozna- 

cenie zniżonych esmroli v 
moim haodlo we Lwowie 
przy ul Krakowskiej i. 11.

K a r o t  B a y e r .

Z y  t n i ó  w k a
t. 7..

„ O  S j r s g -  C Z O ! i S , “ .
W ó ->ż J?z-j próby palona a a a m e fo  żyć a  w krajowej 
gorzelni V? Dirtlanach rafinuwsn*. na aparatach kolumnowych

wódekw g. h  uat-zy. rafinnrji spirjftusii I fibiyce

J .  A . B A C Z E W 8 K I E G O
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

N a  s k ł a d n i e  w  S c L  o d m ia n a c h  c o  d o  s iły .

Cena za butelkę litrową We f a b r y c i
W  s k ła d z i e  
w  m ie ś c ie

I  S n  duia złr. Ó'8o złr. 0 9 5

U Ko on a złr. 1'— złr. 1’20
( I I  B*rds» mocoa stU. 1 '20 zła 140

ATEST.
Do Wgo Pana ,J. A. PdczewsUiego

c. k. dusttwcy nadwornego, właściciela uprz. rafineryi spirytusu i 
fabryki wódek we Lwowie.

L  35.055.
Na pośbg -ielmoźnego Pani z dnia 4 łipca 1898 stwisrdzu 

 ̂ y*iieiai k r a j o w y ,  że Wielmożnj P»?1 z»kupiłeś 1175i hektoli
trów wódki v. c z y s t e g o  z y t a  I»e® z a i ln y c l i  d o m le * z e » r f n «  
sn « l iy m  s ł o d z i e  w  k i - a j o w e j  g o r ia  I n i  r, , f  A f
w k t.u  anji 189ż|9 wy alonej i  że  ż y t m ó w k a  ta du fabryki Pań
skiej w , i sidiu  kol; Lwowa dostawioną została.

Członek wydsiala krajowego; 
Bwjkczyńsfo m. p . Lwów 30/,

Mar-załek krajowy w zastępstwie: 
i893. Wereszczyński m . p

{ ! !  Ż  y  t  11  1 o
- -- - - -

K . Łl ! ! !

Zarherllna
liamiora 
Naitaliaa 
'lerpentyna 

resoiina
w  w i ę k s z y c h  1 m n i e j s z y c h  i l o ś c i ą  A  

w  u k is i iz le  h a i t o w n y m

4V . O z o p p
fi my rałoź. nej w ruku 1843 

nrjs'itrs>tj we L tfowSo.
1161 3 3

S I I K N f
r ie f lir> r !vi IV **4 a • %»jf |

futrs
' ' ł « * c 7 r  i aP 'IM  WenWA* W

d a m s K i e

wvkon«ie po przystępnych 
cenach sa*ł*-d

l i f t i i z i r
dla prow incji wszelkie zamó
wienia komisowe w rakres to
alety w chodząc, po cenach skle

powych i pod wymowa.
'099

J A * f  I H K A T O W I C Z
poluca niacaw” Ino i wypróbowar środki 
do ■ wywabiania wszelkicu plam odazcze- 
gólmon* JO medalami za-lugi i 2 dypio 

mami uznania.
Amandins u iu w  olamy powatsle z so

ków cukrowych, białka, lodi w i p flakoi 
25 ct.

Apsaina wyciąga plai ly tłuste a mato yj 
jedwabnych kolorowych 26 "t.

Ac°tlnu niszczy p>amy alkab izne i mo
czowe, flakonik 25 ct.

Befzelini wywaoia plamy tłu* te 1 poto
we, maziow: i pokostowe, flakonik ma.y 
2 1 cf„ c a ły 80 eC

Brazylio©, pr me w brar.ylinis naterye 
czame, wypłowiałe i p płaritone odzyskują 
pierwotny kolor, połysln i sztywność, D e
kiel 8 ct.

Etilinn usuwa plrmj powstałe z podług 
a far; anilii owych, trawy, lakierów ' smo
ły, flaVon 25 ct.

Jare''na w;wabia a bielizny piamy po- 
w"t*łe z piwa, wi-a ueerwonago. owoe mg 
konfitur, Hałon 20 ct.

Kwasek t '-lecakach uijwa sij du czr- 
ezczeiiia palców z atrami tu, lascrzka 5 «i.

K rzeń mydlany do prania onaUryj js 
dwabav h otłitBecŁOnych 1 zbrud*,nTel,, 
pakiecik p* 2 i po 4 ct.

Mydełko żółciowo ao wrwabianła plam 
zigtaizałych z materii baweinianycl, weł
niani ch i jed abny -h iawałek 26 cł.

Oaulina usuwa pAmy powitał* z kursu, 
pota, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekota- 
dy piet "i, wilgoci, śmietsnki, rosołu itp. 
flakon 35 ct. J44C

O m liua wywabia plamy atramea^owe, 
n.zawe I. kr *swe z papieru i bisbtny, 
llaiuka 2u cs.

llfcja u#i .( yrlrb .;.. i jsrtwafcfce. J 
prana s odwarZ* -Juilal tra -* plamy i * i  
zyskują świeżość, przytem kolor maśsrj. 
nic traci, pakiet 6 o*.

,3Tys«ok crpeułyuowy uiui a plamy po
kostowe, o’ejne i żj wiczn* flakeu 5 et.

Ziamisnek iczyszc a inatery. biała weł
ni ne z brudn i '-'orzu, cena >1 ct.

Nabyć, można we Lwowie *  sklepach 
« lasnyeh: ulica Kf psrnl' a 1. 2, ulica Ja 
licka iióg Boimow. W Krakowie k:iki*n 
nfce 1 20. W  Czerniowmch Rynek L 2

Wsiżne dla właścicieli młynów! 
l a ś i s a  J e c i w a b n a  i - :«n

( M i i h l e u  b e n l e l  T u c h )

w róźuyoh grubościAufi i jukośoia h utczymuje na ćkładzie
1 pt leta

^ A - l o j a 3 7 -  E Z - u . T s 3 a . e x

j . w i w j  R j  u e k  3 8 .
2517 5 - 9

H M P ii
J e ż e l i  a.an kawalerski ebee-z jrzedaia-

[wii 1 idnii
K l 1 s o b ie  u T i r y  o g a  e l e g a n c k i e  aj 'd n u ,  
By j e d u a k  n a  p ł » c  pi^Jtna. e fe k t  w yw rze

[wielki,
Nie zaniechaj do tego kapić kim zelki.
Nie będzie jak marmuru t*a  postać

[w ykuta,
Gdy eobii u T i r i n ę a  nie sprawisz sur

Junta.
N a to wszystko wdziej jeszcze T i r i u g a

[ p a l e ł o ,
A Doznasz jaki urok ma szyk nad kobietą.

filia wiedunska
p o to w y r h  sum ień  m ę s k ic h

w e L w o w ie , 
ulica Ja m il ińska 1 2 via a vis

Ka y  Oscczjdncś ń
2803 2-4

Petersburgskie kalosze
i zimową bieliznę

poleca

Mpgazyn M. Wema
plac Trybunals ił 1.

Fabryka tutek cygaretuwych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska 1. 2 
wyrabia „tutki lnicerjjal“ elektrjcz 
m e śoi kane, fri-ffel-jowo. z  ŁP-jiep- 
satj frhi uskiej bibułki, hj-gienicŁ- 
ne, w c-'n:e l.OuO SŁtiTE 90 ct. 
PiV.y odbierze 5.0( $£ yocp-tt. x opa 
kOA-m.e fiLnio, &‘"p'J>y tri ękssera
oabiorae s osoWi y  rat-tat.

2797

M z a t k o w a l c e  ao kapusty na 
3, 4, ó, 6 noży o i zł. P30 do 

2‘bO. Pochodnie n ftowe po złr. 
c6u, wahadłowe złr. 3. Piece la
ne różnyi-K systemów od złr. 3. 
Przystawki do pieców brązowa
ne i niklowane na różne , eny. 
Klozety torio-re, patentowane, po j 
kojowe, zupełnie ubezw..« ające 
uitti ,i.njci. eys.emow. Osobny 
magazyn mebli z laznych na 1 

piętrze poi*ca

ANTONI HALSKI
handel żelazny Lwów. plac Ma.yacki 1. 9.
Cenniki na życzenie. R ok  założenia 1862,

2735 5 6

»•£ 6-15

K r a j  o w a  f a b r y k a  w y r o b ó w  
. k a r k l c ) i  W ladj sława Goneta w Kor

czynie poleca z najczystsi ego lnu piękne 
i świeże pod gwaiancyą Płótna n# kodŻule , 
prześcioiadla bez s>u»u, pOu/ewki itp. od 
grubych do najcieńszych wub, U my różne, 
ręczniki chustki do dc a, grubsze i webO 
we. Bieliznę stmewą, drelichy na liberye 
i materace, płótna żaglowe* (Segeltuch) 
itp., wyroby po cenach najum.arkowfń- 
Bzych. Cenniki i próbki żąd mych gar,on- 
ków wysyła sie gratis i tri n «  Za d?biuć 
wyrobów wyięAa się. 2698 9-17

Wydanie zupełne
d z i e ł

J. Słowackiego
w sześciu tomach, przejrzane i 

do druku przygotowane 
przoz

r 5. i P a r s r l a o s a .
prof jęz. polskiego 

w diodzie prenum eraty
®  2 złr. k s?

Prenumeratę należy nad- 
sełać do k s i ę g a r n i

W. D o b o s z y ń s k i e g o
w Stanisławowie.

Tom pieiwszy i drugi otrzyma
ją prenumerator o wie odwrotną 
pocztą, następne co 14 dni.

K o c i o ł  1  m a s z y n a  p a r o w a
do kanadyjskiego wiercenia

praw ie całkiem n 
cenę do nsibyeia

K u k u r u h
suchą, zdrową ze zb.ora 1892

d o  t» ź j t K n  g a r * t l 8 l » i  w o

b Jozt^wą jo kaMffij to-
lejoarej w polnych ^Tanmaon, 

B.s- różno tw irioa dostaros.

Galicyjskie akcyjna
T o w a r z y s t w o  h a n d lo v ?e

w e  L w o io ie ,
ulica Jagiellońska 3 .

2571 16 -2 1

1.000 dębów
na sprzedaż, mila od ko.ei i m.la 

d buduwać się mającej taras no 
wej 1 nii kolejowej. Bliższe obja- 

śnieris staoya Zborów Ghana.
2877 1-S

Pracownia rzeźb i ozdób 
koStidlnyoh i salonowych

C z e r n s ł w s k i e g c i
Wb Lwowie, ul. 8y kat utka. 1. 2.

poleca 2»97 13—20 
Ołtarza ambony, Gybcrji, ŁaTki, 
Jionfasyoaał,,, Ołtarzyki pro 'eayj- 
ae łsrzyie '-proon yjue itp. Itdoay 
lo  obrazów, ohulM ą -.łoee i dęoo 
we, pozłocenia wssalkdch p zau- 
imotć-w przyjmuje po nizkicj ocnic.

Baczność!
elni, odpowiedni ludzie jakiegokol

wiek zawoda mogą subłe łatwo uzyskać

n o o c z n y  z a r o b e l i
bez ryzyka. Wiadomości fao owych nie 
potrzeba. Zarobek miesięczny przy inait 
czmności może dojść do 200 marki, p i y

p a w i .  . . I k »  f f & S S S S
...flne (lo m.h,7,',o u pi na p  Flament anonsów G e r h a r d a  L a t t e  H a n

Downe koło Dukli. f,84u 4-4, bnrgn. 2880 1-1

. tt T Z  drukarui nar, W - M onit iego —  Zarżą  dca  W . Hodak.


